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Zdarzają się momenta jakby przezna­

czone na to, by wskazać miarę młodssości 
cywilizacyjnej lub politycznej jednego na­
rodu wobec drugiego. C y w i l i z a c y j n e j  
różnicy między Polakami a Rusinami w Ga- 
licyi odgadywać nie potrzeba: widzą ją 
wszyscy, uznają porówno strony obie. Zdaje 
nam się jednak, źe chwila obecna dostar­
czyła bardzo wyraźnej miary i wskazówki 
co do stopnia po l i t ycznego  rozwoju obu 
szczepów, kraj nasz zamieszkujących.

Zawichrzyło się w całym kraju przed, 
podczas i po ostatnich wyborach sejmo­
wych. Wypłynął w Galicyi zachodniej, zna­
ny ruch, który się wcielił w tak zwane 
stronnictwo ludowe; we wschodniej znowu 
części kraju, skupiła się przeciw większo­
ści koalieya wszystkich żywiołów niezado­
wolonych i zawiedzionych, radykalnych, mo- 
skalofilskich i romańczukowskich. I nastą 
pił fakt, który jest punktem wyjścia niniej 
szych uwag: mniej lub więcej świadomi 
przedstawiciele tej koalicyi pojechali tłu­
mnie do Wiednia —• do Cesarza? Gdyby 
tak było, gdyby audyeneya u monarchy i 
złożenie żałoby u stóp tronu, było jedy­
nym, a choćby tylko głównym celem wę­
drówki, moźnaby jej zarzucić pod wzglę­
dem formalnym to, na co już najinteligen­
tniejszy z ruskich radykalistów, p. Franko, 
zwracał uwagę, to jest niewłaściwość for­
malną kroku, ale politycznie rzecz byłaby 
sama w sobie poprawna: Cesarz jest ojcem 
swych ludów, dobro i krzywda wszystkich 
zarówno leży mu na sercu; nie wychodzi 
z domu własnego ten, co do Cesarza idzie. 
Ale niestety, to n ie  było celem jedynym, a 
nawet głównym z celów; choćbyśmy nie 
dali wiary wieściom, źe inieyatorowie wy­
prawy m i e l i  nadz i e j ę ,  źe monarcha de- 
putacyi n ie  przyjmie i niemile brakiem 
spodziewanych trudności byli dotknięci, to 
zaraz pierwsza część programu i pierwsze 
chwile pobytu ruskich deputatów w Wie­
dniu, okazałyby nam, o co przedewszyst- 
Jdem chodziło.

Chodziło o wezwanie przeciw swoim, po- 
moey obcych, chodziło o zawiązanie soju­
szu między parlamentarną opozycyą nie­
miecką a opozycyą ruską w kraju przeciw 
ruskiej w kraju większości, przeciw znie­
nawidzonym Rusinom „inkamerowanym,“ jak 
brzmi termin techniczny D iła  i Halyczani- 
na. Nie pierwszy to krok w tej kampanii 
politycznej, poprzedziły go publicystyczne 
forpoczty w kształcie artykułów w pismach 
niemieckich opozycyjnych, w których pp. 
Barwiński i Wachnianin występowali ze 
stygmatem zdrajców ojczyzny, a p. Romań­
czuk w aureoli męczeństwa za lud. Ale ten 
ostatni krok, to produkowanie chłopa ru­
skiego u Gschwandnera wobec gapiących 
się na jego kożuch i świtę filistrów przed­

miejskich, to oddawanie ludu ruskiego pod możemy jeszcze jednogłośnie i śmiało od 
opiekę narodowo - niemieckich agitatorów, powiedzieć: tak! — to jednak postęp jest. 
którzy, patrząc na egzotyczne postaci ze postęp wielki i stanowczy; choć jeszcze nie 
wschodu, powtarzali zapewne pocichu po- całkiem „pękła struna zło wróżąca", to je- 
gardliwe słowa swego poety: struppigeIdnak wszyscy już prawie jej drgnienie, je 
Kariatidenhaupter! — to najbardziej wstrę-1 „fałszywy akord" odczuwamy „jak syk
tny i bólem przejmujący akt komedyi.

I co to jest? Co jest Targowica? — pytał 
jeden z najwybitniejszych naszych pisarzy 
politycznych. „Jestto użycie pomocy obce 
do zniszczenia porządku w domu“. Doty­
kamy najstraszniejszego własnych dziejów 
wspomnienia: wołania obcych na pomoc 
przeciw swoim! Wiemy już dziś nietylko, 
do czego nas doprowadziło, ale powiedzia­
no nam także, zkąd się u nas wzięło: „źró­
dłem głównem zakorzeniona w nas pycha, 
silniejsza od wszystkich zresztą wad lub 
zalet, wyrosła nad wszystkie zasady i uczu­
cia, zdolna przerodzić indywidua miękkie 
i ospałe w natury rzutkie, wytrwałe i peł­
ne energii, pycha tern niebezpieczniejsza 
iż nie wyklucza wcale miłości ojczyzny, a 
nawet do pewnego stopnia uczuć religijnych- 
zdolna poświęcić wszystko własnej osobi 
stości“ — pycha i wyrosła z niej zawiść! 
My p. Romańczukowi nie chcielibyśmy od­
mawiać miłości dla swego ludu, ale czyż 
dziecko każde nie pozna, źe dla niego lud 
ten zbawionym być może tylko przez nie­
go, nie przeciw lub, broń Boże, bez niego, 
że dla niego z utratą wpływu i kierowniczej 
roli, zgasło narodowe sumienie, a narodo­
we poczucie zeszło na plan dalszy, źe po­
została na placu tylko draśnięta w ambicyi 
jednostka, która nie mogąc inaczej, w złem 
przynajmniej chce pokazać, co może!

Nie zbrakło i w naszym ruchu ludowym 
zachodnio-galicyjskim i poza nim w życiu 
naszem publicznem ostatnich czasów takich 
atawistycznych zapędów ku szukaniu u wro­
ga pomocy przeciw swoim. Głośne nazwi­
sko kapłana, znajdującego przeciw własne­
mu społeczeństwu poparcie w najbardziej 
nas nienawidzących prusko-źydowskich i so- 
cyalistycznych sferach, nasuwa się samo 
jrzez się, gdy mowa o współczesnych Tar­

gowicy epigonach. Tasama staroszlachecka 
jycha i zarozumienie, przechodzące w ma­

nię, tasama rozbujała indywidualność, zna­
jąca tylko prawa jednostki bez jej obo­
wiązków, odegrały i tutaj rolę decydującą. 
Ale właśnie nazwisko to i jego herostrato- 
wa sława wskazują, że bądź co bądź u nas 
to już wyjątki; poza tern. konszachty z ob­
cymi przecim swoim albo kryją się wsty­
dliwie przed wzrokiem społeczeństwa, albo 
jrowadzone są przez jeduostki bez wpływu 

znaczenia, często katylinarne jakieś egzy- 
steneye — a prawdę zawsze wykryte, nikną 

przepadają, bo i najgorsi już wstydzą się 
ich lub przynajmniej na bezkarność w spo- 
’eczeństwie liczyć nie mogą.

Więc choć na pytanie: czy już zupełnie 
wyleczyliśmy się z dawnej choroby, nie

węża"; stało się, rzec można, narodowego 
prawidłem sumienia w walkach domowych 
do domowych ograniczać się sił i nie da 
wać obcym niebezpiecznych praw protektor- 
skich. Znaleźliśmy wreszcie solidarność na­
rodową w codziennej w.alce życia.

I w tern polityczna nasza dojrzałość przet 
Rusinami. Mówimy to nie w celu wywyź 
szania siebie a ich poniżania; przeciwnie, 
niczego goręcej nie pragniemy dla nich, 
jak politycznej dojrzałości. Ale skoro wi­
dzimy, że tam nie wpółobłąkana jakaś je ­
dnostka, ale ludzie przedstawiający wzglę­
dną inteligencyę i wpływ, nie pokątne ja­
kieś pisemka, ale najgłośniejsze organa 
opinii wołają, domagają się i cieszą z zy 
skania pomocy wiedeńskiej demagogii i nie 
mieckich socyalistów przeciw „swym domo 
wym nieprzyjaciołom", kiedy widzimy, jak 
niebaczni wypraszają sobie protekcyę źy 
wiołów, które nimi1 w głębi duszy gardzą, 
musimy z przykrością stwierdzić, źe gali­
cyjscy Rusini przebywają dopiero epokę 
Targowicy!

Restauracya katedry na Wawelu.

Piszą nam ze Lwowa:
(X) Najprzewielebniejszy K siążę-B iskup  k ra ­

kowski wniósł do W ydziała krajow ego podanie
0 wyjednanie u Sejmu subw encji na restauracyę 
katedry na W awelu.

W podania sweoi podniósł K siążę-Biskup, że 
do najważniejszych i najpilniejszych obowiązków, 
jakie po objęcia steru prastarej dyecezyi krakow ­
skiej, w udziale mu przypadły, należy odrestau 
rowanie i uporządkowanie katedry krakow skiej 
na Wawelu. Zbyt wysoko zaś ceni patryotyzm 
W ydziału krajowego, aby miał tłómaczyć histo­
ryczne, narodowe i religijne znaczenie tej św ią­
tyni, w której odbywały s i ;  koronaeye większej 
części królów polskieb, w której spoczywają gro­
bowe szczątki królów i bohaterów naszych, w k tó ­
rej zebrane pomniki i pam iątki świetnie ilustrują 
dzieje narodu i Kościoła polskiego, w której 
wreszcie przechowuje się, otoczone czcią powsze­
chną, ciało patrona Polski św. Stanisław a. K atedra 
ta  koleją losów z faduszów ogołocona i przez d łu­
gie lata biskupa pozbawiona, znajduje się obe 
cnie w stanie opłakanym . W idok jej zaniedbanych, 
odartych murów, poniszczonych nagrobków, brak 
naw et wielkiego ołtarza, budzi w sercu katolika
1 Polaka najsm utniejsze wrażenie, uczucie razem 
boleści i upokorzenia.

N astępnie podniósł Książę-Biskup krakow ski, że 
dzięki królewskiej zaiste hojności krakow skiej 
Kasy oszczędności, została restauracya katedry 
za rządów jego nieodżałowanego poprzednika ś. p. 
kardynała Dunajewskiego świetnie zainaugurowaną 
orzez znakomite odnowienie kaplicy Zygmuntów 
skiej, która w r. b. została poświęconą. Na fem 
jednak poprzestać nie wolno. Cały gmach ko 
ścieiny, przez dzies ątki lat zaniedbany, a  prze 
róbkami konstrukcyjnie osłabiony, woła o szybki 
ratunek. Wilgoć niszczy mury i najwspanialsze

nagrobk'. Zakrystya, skarbiec i kaplice są  w naj­
smutniejszym stanie. Stalle i am bona spróchniałe 
rozpadają się. Ołtarz wielki, z powodu obawy za 
walenia się niegdyś rozebrany, tylko ze znacznym 
kosztem da się przywrócić. W szystko to są roboty, 
których albo ze względu na niebezpieczeństwo gm a­
chu, albo ze względu na powagę katedry  dłużej 
odkładać niepodobna.

Poleciwszy przygotować p lany , ufny w pomoc 
Bożą, postanowił Książę-Biskup w czerwcu b. r. 
przystąpić do robót restauracyjnych. Fundusz, ja  
kim obecnie rozporządza, wynosi przeszło 100,000 
złr., dzięki ofiarności kapitu ły  katedralnej i n iek tó­
rych instytucyj. W szystko to jednak  nie wystarcza.

Przybliżony kosztorys arch itek ta  p. Odrzywol- 
skiego wynosi przęs ło 500.000 złr. W edług tego 
obliczenia pozostawałoby jeszcze do pokrycia 400 
tysięcy złr. Co do połowy tej sumy rząd  zrobi) 
niejaką nadzieję , że rozłożywszy na dłuższy sze 
reg ra t rocznych, zechce wstawić ją  w budżet. 
Druga połowa musi być pokrytą środkam i kraju 
i społeczeństwa. Książę biskup liczy w tym  w zglę­
dzie na niektóre instytucye krajow e, tudzież na 
składki i na ofiary pryw atne. Lecz na to, aby ta 
pomoc była skuteczną, trzeba w dzisiejszych cięż­
kich czasach niemałego w ysilenia, trzeba energi­
cznego i spiesznego w spółdziałania wszystkich 
czynników, jakiem i tylko kraj rozporządza. Ten 
wzgląd i w ielka ważność spraw y spowodowały 
księcia biskupa krakow skiego, iż udał s :ę do Wy 
działa krajowego, aby na najbliższej sesyi przed­
łożył Sejmowi wniosek o wyznaczenie z funduszu 
krajowego subwencyi na ce'e restauracyi katedry 
na W awelu w kwocie 100.000 złr., płatnej w pię 
ciu ratach rocznych.

W przekonan iu , że przedstaw iona w piśmie 
k sięc ia -b iskupa  spraw a dalszego poparcia wobec 
Sejmu nie w ym aga i że proponowana kw ota sub 
weneyi jest w odpowiednim stosunku do ważno 
ści dzieła i sumy ogólnych kosztów, a  rozłożona 
na dłuższy szereg la t zastosow ana je s t do środ­
ków finansowych kraju —  W y d z i a ł  k r a j o w y  
z g o d n i e  z ż y c z e n i e m  k s i  ę c i a  - b i s k u  pa  
p o s t a n o w i ł  p r z e d s t a w i ć  S e j m o w i  w n i o  
s e k  o w y z n a c z e n i e  z f u n d u s z ó w  k r a j u  
n a  r e s t a u r a c y ę  k a t e d r y  n a  W a w e l u  
1 0 0 .0 0 0  z ł r . ,  z tą  tylko modyfikacyą, aby sub 
weneya ta  rozłożoną została nie na pięć, ale na 
dziesięć ra t rocznych. W zględy budżetowe skłoniły 
do tej modyfikacyi W ydział krajow y, który sądzi, 
że w tym w ypadku m odyfikacya ta  spraw ie sa 
mej ujmy przynieść nie pow inna, ponieważ nie 
ulega wątpliwości, że restauracya katedry  W awel­
skiej, na tak  rozległą skalę pod ję ta , co najmniej 
dziesięć la t potrwać musi. —  P i e r w s z a  r a t a  
s u b w e n c y i  w k w o c i e  1 0 .0 0 0  z ł r .  w s t a ­
w i o n ą  z o s t a ł a  d o  p r e l i m i n a r z a  b u d ż e t u  
k r a j o w e g o  n a  r o k  1 8 9 6 .

Przegląd polityczny.

Zupełną słuszność miał jeneralny sprawozdawca 
budżetu poseł Szczepanowski, gdy stw ierdził, iż 
w Izbie poselskiej w ogólnej dyskusyi budżetowej 
odzywał się przeważnie ton spokojny i rzeczowy. 
Z tern większem zadowoleniem w ypada to pod­
nieść, zwłaszcza gdy dyskusya była nadzwyczaj 
w yczerpującą, zajęła aż pięć posiedzeń i gdy 
wszystkie wielkie stronnictwa i drobniejsze frak 
ęye parlam entarne, brały w niej żywy udział. To 
też w oświadczeniach różnorodnych, jak ie  przy 
tej sposobności złożono, odżw ierciedlają się w yra­
źnie nietylko poglądy i dążenia poszczególnych 
stronnictw, ale rzucają one także nie mało cha 
rakterystycznego św iatła na całą sytuacyę po­

lityczną wewnętrzną, ja k a  się obecnie wytworzyła. 
I  pod tym względem trzeba zapisać przedewszy- 
stkiem ten pocieszający fakt, iż dyskusya nie za ­
ostrzyła i nie rozogniła przeciwieństw zasadni­
czych i nam iętnych sporów między wielkiemi 
stronnictwami politycznemi i parlam entarnem i, ale 
owszem, o ile to w ram ach dyskusyi budżetowej 
stać się mogło, złagodziła je, a nawet do pewne­
go stopnia zbliżyła je  do siebie, co może być d o ­
brą wróżbą na przyszłość, a w skazuje w każdym  
razie pożądany postęp w usiłowaniach około p e ­
wnego skonsolidow ania nietylko parlam entarnych, 
ale wogóle politycznych stosunków w monarchii.

Niepodobna zaprzeczyć, że to skonsolidowanie 
postępować musi pow oli, że jeden z najtrudniej­
szych problematów austryackiej sztuki państwo­
wej, jakim  jest kw estya narodowości, a  w pierw ­
szym rzędzie kw estya czeska, nie da się rozw ią­
zać kilku bardziej uprzejme mi mowami, że po­
trzeba na to dużo czasu, trudu, dobrej woli i wza­
jemnego wyrozumienia. Ale to można także pod­
nieść, że ostatnia dyskusya budżetowa dla roz­
wiązania tych kw estyj, wytw orzyła atmosferę przy- 
jażniejszą, bardziej oczyszczoną z tych pierw iast­
ków, które zawsze tylko burzę roznosiły, a po­
gody nigdy nie zapow iadały. Ilustracyą tego naj­
lepszą są trzy ostatnie mowy, zam ykające dysku- 
syę budżetową. Jeneralny  mówca przeciw budże­
towi Dr Kaizl zaznaczył, iż objawia się prąd, 
który dopuszcza dyskutow anie nad temi kw estya- 

bez namiętności, jeneralny sprawozdawca zami
budżetem Dr Beer podniósł, że w ciągu dyskusyi 
szczególnie z czeskiej strony wypowiedziano mo­
wy, które dozw alają przypuszczać możliwość zna­
lezienia pewnego modus vivendi, aby najtrudniej­
szą kw estyę, to jest kw estyę czeską , wyprowa­
dzić w końcu z tych torów, na których od szeregu 
lat pozostaje, a  wreszcie jeneralny sprawozdawca 
budżetu p. Szczepanowski, powitał z zadowole­
niem realno polityczne oświadczenia p. Kaizla, iż 
każdy cel polityczny można tylko etapam i urze­
czywistnić i wyraził nadzieję większego zbliżenia 
się nietylko na ekonom icznem , ale i politycznem 
polu.

Bardzo interesującym i były wywody rzeczowe 
Szczepanowskiego o problem atach polityczno- 

linansowych, a  zasłużonymi oklaskam i przyjęła 
zba uwagi tego mówcy o potrzebie podniesienia 

twórczej siły ludu , połączone z ubolew aniem , iż 
wielka część kapita ła  tak  trwożliwie uchyla się 
od przedsiębiorstw  przemysłowych w Austryi. Spe- 
cyalnie zaś w mowie p. Szezepanowskiego po­
dnosimy ustęp o k o n i e c z n o ś c i  p o d w y ż s z e ­
n i a  p ł a c  u r z ę d n i k ó w ,  bo w ostatnich cza­
sach w dziennikarstw ie krajowem  dały  się s ły ­
szeć głosy, sądzim y że n ieuzasadnione, jakoby  
Koło z pewnym chłodem , czy też nawet z nie­
chęcią traktatow ać miało tak  ze wszech m iar po­
żądaną spraw ę uregulow ania płac urzędniczych. 
W pierwszej linii uderzono na posła Milewskiego, 
jakoby tenże w swojej mowie budżetowej, za którą 
mu Koło wyraziło podziękowanie, w słowach n ie­
zbyt gorących tę  kw estyę traktow ał. To w raże­
nie wyniósł także dep. B eer, który powiedział, 
iż „z pewnem zdumieniem zauważył, że tak  zre­
sztą dla niego sym patyczny mówca, jak  Milewski, 
wprawdzie z nadzw yczajnym  zapałem bronił pen- 
syj wdów i s ie ro t, ale przecież zachował pewną 
rezerwę co do podwyższenia płac urzędników .u 
Otóż wszelki# w tej mierze wątpliwości rozpro­
szył natychm iast sam p. M ilewski, który zabraw ­
szy głos dla faktycznego sprostowania, stwierdził, 
iż oświadczenie D ra B eera polega na nieporozu­
mieniu. On (Milewski) uznał w yraźnie obowiązek, 
iż dla urzędników należy uczynić co potrzeba, a 
o tej kw estyi dalej tylko dlatego nie mówił, gdyż 
wielokrotnie znalazła ona w Izbie najgorętsze po ­
parcie także ze strony jego przyjaciół politycznych.

„QUO YADIS“.
Powieść z czasów Nerona.

(102) przez

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

Oni zaś poczęli znów walczyć tak  wprawnie i 
z taką  dokładnością w ruchach, iż chwilami wy­
dawało s ię , że chodzi im nie o śmierć lub życie, 
ale o w ykazanie swej zręczności. Łanio dw ukro­
tn ie  jeszcze wywinąwszy się z sieci, począł się 
nanowo cofać ku okręgowi areny. Wówczas je 
dnak  c i , którzy trzym ali przeciw niemu, nie chcąc, 
by w ypoczął, poczęli krzyczeć: „N acieraj!“ — Gall 
usłuchał i natarł. Ramię sieciarza oblało się nagle 
krw ią i sieć mu zwisła. Łanio skurczył się i sko­
czył, chcąc zadać cios ostatni. Lecz w tej chwili 
K alendio, który umyślnie ud a ł, że nie może już 
w ładać siecią, przegiął się w bok, uniknął pchnię 
cia i wsunąwszy trójząb między kolana przeci­
w n ik a , zwalił go na ziemię.

Ów chciał pow stać, lecz w mgnieniu oka spo 
wiły go fatalne sznury, w których każdym ruchem 
zaplątyw ał silniej ręce i nogi. Tymczasem razy 
tró jzęba  przygważdżały go raz po raz do ziemi. 
Raz jeszcze wysilił s ię , wsparł na ręku i w yprę­
ż y ł , by pow stać, napróżno! Podniósł jeszcze ku 
głowie m dlejącą rę k ę , w której nie mógł już mie 
cza u trzym ać, i padł na wznak. Kalendio przyci­
sn ą ł mu zębami wideł szyję do ziemi i wsparłszy 
się  obu rękom a na ich trzonie, zwrócił się w stro­
nę cesarskiej loży.

Cały cyrk począł się trząść od oklasków i ludz 
kiego ryku. D la ty ch , którzy trzymali za Kalen- 
d iem , był on w tej chwili większy niż cezar, ale 
właśnie dlatego znikła w ich sercu zawziętość i 
przeciw L an iow i, który kosztem krwi własnej na­
pełnił im kieszenie. Rozdwoiły się życzenia ludu. 
N a wszystkich ławach ukazały  się w połowie

znaki śm ierci, w połowie politow ania, lecz sie­
ciarz patrzył tylko w lożę cezara i westalek, 
czekając , co oni postanowią.

Na nieszczęście, Nero nie lubił L a n ia , albowiem 
na ostatnich igrzyskach przed pożarem , zak łada­
jąc się przeciw niem u, przegrał doL icyniusa zna­
czną sum ę, w ysunął więc rękę z podium i zwró­
cił wielki palec ku ziemi.

W estalki powtórzyły znak natychm iast. Wów­
czas Kalendio przykląkł na piersiach G alla, wy­
dobył krótki nóż, który nosił za pasem , i odchy­
liwszy zbroi koło szyi przeciw nika, wbił mu po 
rękojeść w gardło tró jkątne ostrze.

— Peractum  est!  — rozległy się głosy w am ­
fiteatrze.

Łanio zaś drgał czas ja k iś , ja k  zarżnięty wół, 
i kopał nogami p ia s e k , poczem w yprężył się i 
pozostał nieruchomy.

M erkury nie potrzebował sprawdzać rozpalonem 
żelazem , czy żyje jeszcze. W net uprzątnięto go i 
wystąpiły inne pary, po których przejściu zawrzała 
dopiero w alka całych oddziałów. Lud brał w niej 
udział duszą, sercem , oczym a: w y ł, ryczał, świ 
s ta ł, k la sk a ł, śmiał s ię ,  podniecał walczących, 
szalał. Na arenie podzieleni na dw a zastępy gla- 
dyatorowie walczyli z wściekłością dzikich zwie­
rzą t: pierś uderzała o p ierś, ciała splatały się 
w śmiertelnym uśc isku , trzeszczały w stawach po 
tężne członki, miecze topiły się w piersiach i brzu­
chach, pobladłe usta buchały krwią na piasek. 
K ilkunastu nowieyuszów chwyciła pod koniec 
trwoga tak  straszna , że wyrwawszy się z zamętu, 
poczęli uciekać, lecz mastigoforowie zagnali ich 
wnet w bitwę batam i, zakończonymi ołowiem. Na 
piasku potworzyły się wielkie ciemne plam y; co 
raz więcej nagich i zbrojnych ciał leżało pokotem 
nakształt snopów. Żywi walczyli na trupach, po­
tykali się o zb ro je , o tarcze, krwawili nogi o poła­
many oręż —  i padali. Lud nie posiadał się z ra ­
dości, upajał się śm iercią, dyszał n ią , nasycał 
oczy jej widokiem i z rozkoszą wciągał w płuca 
jej wyziewy.

Zwyciężeni legli wreszcie niemal wszyscy. Za­
ledwie kilku rannych klękło na środku areny i

chwiejąc się, wyciągnęło ku widzom ręce z pro­
śbą o zmiłowanie. Zwycięzcom rozdano nagrody, 
wieńce, gałązk i oliwne — i nastąpiła chwila od 
poczynku, k tóra z rokazu wszechwładnego cezara 
zmieniła się w ucztę. W wazach zapalono wonno­
ści. Skrapiacze zraszali lud deszczykiem szafran- 
nym i fiołkowym. Roznoszono chłodniki, pieczone 
mięsiwa, słodkie ciasta, wino, oliwę i owoce. Lud 
pożerał, rozm awiał i w ykrzykiw ał na cześć ce 
zara, by skłonić go do tern większej hojności. 
Jakoż, gdy nasycono głód i pragnienie, setki n ie­
wolników wniosły pełne podarunków kosze, z któ 
rych przybrane za amorów pacholęta wyjmowały 
rozmaite przedmioty i obu rękom a rozrzucały 
wśród ław ek. W chwili, gdy rozdawano loteryjne 
ntessery,“ pow stała bó jka: ludzie cisnęli się, prze­
wracali, deptali jedni po drugich, krzyczeli o ra ­
tunek, przeskakiw ali przez rzędy siedzeń i dusili 
się w straszliwym  tłoku, kto bowiem dostał szczę 
śliw ą liczbę, mógł w ygrać naw et dom z ogrodem, 
niewolnika, w spaniałą odzież lub osobliwe dzikie 
zwierzę, które następnie sprzedaw ał do amfiteatru. 
Czyniły się z tego powodu takie zamęty, że czę­
stokroć pretoryanie musieli wprowadzać ład, po 
każdem zaś rozdawnictwie wynoszono z widowni 
ludzi z polamanemi rękom a, nogami lub nawet 
zadeptanych na śmierć w ścisku.

Lecz bogatsi nie brali udziału w walce o „tesse- 
ry .“ Augustyanie zabawiali się tym razem wido 
kiem Chilona i przedrwiwaniem z jego darem nych 
usiłowań, by pokazać ludziom, że na w alkę i roz­
lew krwi może patrzeć tak  dobrze, ja k  każdy 
inny. Próżno jednak  nieszczęśliwy Grek marszczył 
brwi, zagryzał w argi i zaciskał pięści tak , że aż 
paznokcie wpijały mu się w dłonie. Zarówno jego 
grecka natura, ja k  i jego osofrste tchórzostwo, 
nie znosiły takich widowisk. Tw arz mu pobladła, 
czoło operliło się kroplam i pota, w argi posiniały, 
oczy wpadły, zęby poczęły szczękać, a ciało 
chwyciła drżączka. Po ukończonej walce przyszedł 
nieco do siebie, lecz gdy wzięto go na języki, 
zdjął go nagły gniew i począł odgryzać się roz­
paczliwie.

—  Ha, G reku! nieznośny ci widok podartej

ludzkiej skóry 1 — mówił, pociągając go za brodę, 
Watyniu8.

Chilo zaś w yszczerzył na niego swe dw a osta­
tnie żółte zęby i odrzekł:

— Mój ojciec nie był szewcem, więc nie umiem 
jej łatać.

—  M acte! habet! -r- zawołało k ilka głosów.
Lecz inni drwili dalej:
— Nie on winien, że zam iast serca ma w p ie r­

siach kaw ał sera! — zaw ołał Senecio.
—  Nie tyś winien, że zam iast głow y masz 

pęcherz — odparł Chilo.
— Może zostaniesz g ladyato rem ! dobrzebyś w y­

glądał z siecią na arenie.
— Gdybym ciebie w nią złowił, złowiłbym cu­

chnącego dudka.
— A jak  będzie z chrześcianam i ? —  pytał 

Festus z L iguryi. — Czy nie chciałbyś zostać 
psem i kąsać ich?

— Nie cheiałbym zostać twoim bratem.
—  Ty meocki trądzie!
—  Ty liguryjski mule!
—- Skóra cię swędzi widocznie, ale nie radzęć 

prosić mnie, bym cię podrapał.
—  Drap sam siebie. Jeśli zdrapiesz własne 

pryszcze, zniszczysz, co w tobie jest najlepszego.
I w ten sposób oni napadali g o , on zaś od­

gryzał się zjadliwie wśród powszechnego śmiechu. 
Cezar k laskał w dłonie, pow tarzał „M acte!“ i pod­
niecał ich. Po chwili jednak  zbliżył się Petronius 
i, dotknąw szy rzeźbioną w kości słoniowej lase ­
czką ram ienia Greka, rzekł zimno:

— To dobrze, filozofie, aleś w jednem  tylko 
pobłądził: bogowie stworzyli cię rzezimieszkiem, 
tyś zaś został demonem, i dlatego nie wytrzymasz!

Starzec popatrzył na niego swemi zaczerwienio- 
nemi oczym a, wszelako tym  razem  nie znalazł 
jakoś gotowej obelgi. Na chwilę um ilkł, poczem 
odpowiedział, jakby  z pewnem wysileniem :

—  W ytrzym am !..
Ale tymczasem trąby dały  znać, że przerw a 

w widowisku skończona. Ludzie poczęli opuszczać 
przedziały, w których gromadzili się dla w ypro­

stow ania nóg i dla rozmowy. W szczął się ruch 
ogólny i zwykłe kłótnie o zajmowane poprzednio 
siedzenia. Senatorowie i patrycyusze dążyli do 
swoich miejsc. Zwolna uciszał się gw ar i amfiteatr 
przychodził do ładu. Na arenie pojawiła się gro­
mada ludzi, aby tu i owdzie rozgrabić jeszcze po- 
zlepiane zsiadłą krw ią grudki piasku.

Nadchodziła kolej na chrześcian. Ale, że było to 
nowe dla ludu widowisko i nikt nie wiedział, ja k  
się zachowają, wszyscy oczekiwali ich z pewnem 
zaciekawieniem. Nastrój tłumu był skupiony, spo­
dziewano się bowiem scen nadzw yczajnych, ale 
nieprzyjazny. W szakże ci ludzie, którzy mieli się 
teraz pojawić, spalili Rzym i odwieczne jego 
skarby. W szakże karm ili się krw ią niemowląt, 
zatruw ali wody, przeklinali cały rodzaj ludzki i 
dopuszczali sie najbezecniejszych zbrodni. Rozbu­
dzonej nienawiści niedość było najsroższych kar 
i jeśli ja k a  obawa przejm owała se rca , to tylko 
obawa o to, czy męki dorów nają występkom tych 
złowrogich skazańców.

Tymczasem słońce podniosło się wysoko i p ro ­
mienie jego, przecedzone przez purpurowe „vela 
num  , napełniły amfiteatr krwawem  światłem. 
Fiasek przybrał barw ę ognistą i w tych blaskach, 
w tw arzach ludzkich, zarówno ja k  i w pustce 
areny, k tóra  za chwilę m iała się zapełnić m ęką 
ludzką i zw ierzęcą w ściekłością, było coś stra 
sznego. Zdawało s ię , iż w powietrza unosi sie 
groza i śmierć. T łum , zwykle wesoły, zaciął się 
pod wpływem nienawiści w milczeniu. Tw arze 
miały wyraz zawzięty.

Wtem prefekt dał znak : wówczas pojawił się 
ten sam starzec, przebrany za Charona, który wy­
woływał na śmierć gladyatorów , i ,  przeszedłszy 
wolnym krokiem przez całą arenę, wśród głuchej 
ciszy, zastukał znów trzykrotnie młotem we drzwi.

W całym amfiteatrze ozwał się pom ruk:
— C hrześcianie! chrześcianie!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jeśliby można mówić o jakiejś rezerwie, to od 
nosiłaby się ona nie do kw estyi: czy, ale tylko 
do kwestyi: ja k , na jakiej drodze dostarczorem 
będzie na ten cel pokrycie z uwzględnieniem eko 
nomicznych stosunków monarchii. Wreszcie tę sa­
mą sprawę podniósł i p. Szczepanowski w tych 
słowach: „Co się tyczy podwyższenia płac i ure 
gulowania służbowych stosunków urzędników pań 
stwowyeh w ogóle, to bardziej decydującymi w tej 
mierze są fakta, aniżeli jakiekolwiek ogólnikowe 
wyrazy sympatyi. Faktem zaś jes t, iż Koło pol­
skie tą sprawą nie od wczoraj się zajm uje, ale 
już w r. 1891 na podstawie jednomyślnej swojej 
uchwały wystosowało do ówczesnego rządu inter 
pęlacyę, w której zajęło stanowisko wobec kwe­
styi urzędniczej. Wybraną też została w Kole pol- 
skiem w tym celu komisya, która szczegółowo 
tą sprawą się zajmowała i zarówno w komisyi, 
jak  i przy innej sposobności, zapatrywaniom Koła 
polskiego należyty dawała wyraz.“^Otóż nie wąt 
pimy, iż te oświadczenia wystarczą, aby stwier 
dzić, źe Koło polskie konieczną potrzebę podwyż 
szenia płac urzędników uznaje, że tę sprawę trak ­
tuje z całą życzliwością, na jaką niewątpliwie za 
sługuje i że ze swej strony dołoży starania , aby 
słuszne i uprawnione postulaty urzędników były 
w możliwie najbardziej zadawalniający sposób 
spełnione.

Jeden z dzienników monachijskich podaje wia 
domość o zamierzonej zmianie konstytucyi bawar 
skiej. Według wiadomości tej, reprodukowanej 
przez inne dzienniki z wszelkiem zastrzeżeniem, 
ma być jeszcze w tym Sejmie wniesiony projekt 
ustawy o oddaniu władzy królewskiej księciu-re 
jentowi. Do projektu dołączono memoryał mini­
sterstwa z opinią niemieckich prawniczych fakul­
tetów, które w przeważnej części oświadczają się 
za możliwością zmiany konstytucyi podczas rejen- 
cyi. Agnaci królewskiego domu zgadzają się na 
zmianę konstytucyi. Godność królewska ma być 
nadaną księciu rejentowi w d. 10 czerwca 1896 r. 
t. j. w dziesiątą rocznicę objęcia przezeń rejencyi

W Izbie włoskiej miały się już w sobotę toczyć 
rozprawy nad interpelacyami, dotyczącemi wypad 
ków afrykańskich. Z powodu ciągłej niedyspozy 
eyi Crispiego rozprawy odroczono. Tymczasem je ­
dnak zrozumiano w Rzymie, że klęska pod Amba 
Alagi wytworzyła niebezpieczną sytuacyę dla Wło­
chów w Afryce i dlatego rząd już wczoraj posta 
nowił wysłać pierwsze posiłki do Massawy. Ogło 
szono także dekret, powołujący na dzień 20 b. m. 
urlopowaną klasę popisowych z r. 1873, a według 
Italia militare, oprócz już zapowiedzianych pięciu 
batalionów i dwóch bateryj górskich, mają być 
wysłane do Afryki jeszcze dalsze cztery bataliony, 
a prawdopodobnie także dwie baterye polne. 
Krzyżownik „Etrurya** odpłynął wczoraj ze Smyr 
ny do Massawy.

Przesilenie ministeryalne w Madrycie zostało za­
k o ń c z o n e j  ten sposób, iż m mster robót publicznych 
Bosch i minister sprawiedliwości Romero podali się 
do dymisyi. Równocześnie zamianowany został mi 
nistrem sprawiedliwości gubernator banku hiszpań­
skiego, hr. Tejado Valdosera, a ministrem robót 
publicznych prezydent rady stanu, Linares Rivas. 
Na gubernatora banku hiszpańskiego powołany zo 
stał b. minister skarbu Garcia Barzanallaria.

Mada państwa.
Izba poselska na sobotniem posiedzeniu rozpo­

częła szczegółową dyskusyę nad budżetem. Dłuż­
sze rozprawy rozwinęły się przy rozdziale: „Rada 
państwa.1* Dep. B r z o r a d  występował przeciw 
zamierzonym zmianom regulaminu Izby i domagał 
się zapisywania do protokółu mów, wypowiada 
nych w języku nie niemieckim. Dep. N o s k e  pod 
nosił potrzebę obostrzenia regulaminu celem za 
pobieżenia, aby prawodawcza czynność Izby nie 
była paraliżowaną niewłaściwemi zajściami. Dep. 
S c h e i c h e r  zaznacza, iż Izba deputowanych ko­
sztuje rocznie milion, a zachodzi pytanie, czy Izba 
ta warta jest tej sumy. Mówca domaga się za 
prowadzenia stałego podziału godziD, oraz marek 
prezencyjnych dla członków Izby, uwzględniania 
mniejszości przy wyborach do komisyj i upań 
stwowienia biura stenograficznego. Dep. K r a u s  
sądzi, iż także ci członkowie, którzy nie należą 
do żadnej partyi powinni być uwzględniani przy 
wyborach do komisyj. Dep. S z a m a n e k  chciałby 
zniesienia Izby panów, aby istniała tylko jedna 
Izba reprezentantów, których naród wysyła. Dep. 
K a i s e r  ubolewa nad bardzo słabym kompletem 
w Izbie, urguje wniesienie reformy wyborczej, o 
świadcza się za uchyleniem „przywilejów wybór 
czych** wielkiej własności i Izb handlowych, i do 
maga się zaprowadzenia bezpośrednich wyborów 
w gminach wiejskich. Po końcowem przemówie­
niu dep. Palffy’ego, przyjęto rozdział „Rada pań- 
stwa.“

Po krótkiej dyskusyi przyjęto także rozdział 
„prezydyum rady ministrów*1 i przystąpiono do 
rozpraw nad tyt. „fundusz dyspozycyjny.“ Do 
głosu zapisani są contra: Lang, Pernerstofer, Lue 
ger, Morsey, Yaszaty, Szamanek, Hofmann, Stei­
ner i Hanek; pro:  Noske, Dubsky, Russ, Dzie- 
duszycki i Hagenhofer.

Po przemówieniu Langa, przerwano obrady, 
które toczyć się będą w dalszym ciągu na dzi 
siejszem posiedzeniu.

W spraw ie  wychodźtwa.

Odbieramy następujące pismo:
Jak  wiadomo, dnia 2 sierpnia 1892 r. stanął 

układ między rządem brazylijskim, a Ćompania 
metropolitana, mocą którego towarzystwo to zobo­
wiązało się dostarczyć rządowi brazylijskiemu 
w ciągu lat 10 milion wychodźców europejskich. 
Znaczną część tego brazylijskiego popytu ma po 
kryć galicyjska podaż.

F ak t, że niestety wychodżtwo jest w obecnych 
stosunkach ekonomicznych galicyjskich objawem 
nieuniknionym, popycha władze austryackie, pań 
stwowe i autonomiczne, na drogę, której dawno 
już chwyciły się państwa zachodnio europejskie, 
t. j. na drogę organizacyi i otoczenia opieką pań 
stwa prądu emigracyjnego. Niedawno na konfe 
rencyi przedstawicieli Namiestnictwa i Wydziału 
krajowego uchwalono reaktywować lwowską sek- 
cyę Towarzystwa św. Rafała, którego celem jest 
opiekowanie się wychodżtwem. W przyszłości ini- 
cyatywa państwa i kraju pójdzie tymsamym torem 
znacznie dalej.

Z drugiej jednak strony istnienie silnego prądu 
emigracyjnego nakłada na państwo obowiązek 
strzeżenia poddanych przed wyzyskiem ajentów

emigracyjnych. To też kodeks karny Niemiec, 
a więc państwa żywo i skutecznie opiekującego 
się wychodżtwem, karze w § 144 tego, „kto zawo­
dowo trudni się nakłanianiem Niemców do wy 
chodźtwa, łudząc ich fałszywymi faktami, świado­
mie nieuzasadnionem opowiadaniem, lub innymi 
na wywołanie błędnych wyobrażeń obliczonymi 
środkami** karą więzienną od jednego miesiąca 
do dwóch lat.

Uznając, że obecne postanowienia kodeksu kar 
nego anstryackiego nie wystarczają, umieszczono 
w projekcie nowego kodeksu § 154, niemal do 
słownie zgodny z przepisem kodeksu niemieckie­
go. Ponieważ jednak przed wiosną projekt ten 
ustawą stać się nie może, ponieważ w Galicyi 
wschodniej ajenci emigracyjni (n. p. osławiony 
Noolari, Gergolet itd.) już obecn e rozwijają nad­
zwyczaj zgubną działalność, która to działalność 
na wiosnę, w czasie przednówku, w czasie naj­
silniejszej „gorączki brazylijskiej“ stanie się pra 
wdziwą klęską społeczną, przeto sądzę, że Koło 
polskie powinno przed nadejściem wiosny prze 
prowadzić krótką, specyalną ustawę karną, zawie­
rającą ów przepis projektu nowego kodeksu kar­
nego, wymierzony przeciw ajentom emigracyjnym. 
Zresztą Koło polskie już w memoryale, wystoso 
wanym do ministra spraw wewnętrznych z powo 
du wychodźtwa do Rosyi w r. 1892, wyraziło za 
patrywanie, źe „głównym powodem emigracyi jest 
agitacya ajentów miejscowych i obcych**. Podo 
bnie swego czasu z inieyatywy Koła polskiego 
uchwalono dla Galicyi specyalne ustawy przeciw 
lichwie i pijaństwu, które później dopiero rozsze­
rzono na całe państwo.

Należałoby przytem pomyśleć o skutecznem 
przeprowadzeniu tej ustawy, czego nieodzownym 
warunkiem byłoby wzmocnienie żandarmeryi w po 
wiatach dotkniętych „gorączką b-azylijską**.

D r Adam Krzyżanowski.

M l X” t  O  U L .

Od kilku dni dziwna korespondeneya pojawiła 
się w łamach dzienników paryskich: polemiczna 
wymiana listów otwartych między b. ministrami 
z czasów panamskiego procesu, a znanym pośre­
dnikiem w przekupstwach parlamentarnych, Arto- 
nem, skazanym in contumaciam na dwadzieścia 
lat ciężkich robót. — Arton znajduje się obecnie 
w londyńskiem więzieniu Holloway — aż do roz­
strzygnięcia spornej kwestyi wydania przestępcy 
sądom francuskim. Szereg publikacyj rozpoczął b. 
ajent policyjny Dupas, autor skandalicznej niegdyś 
broszury o Artonie, ogłaszając w Figarze faesi- 
milia listów, rozkazów i telegramów, otrzymanych 
w sprawie powierzonego mu ścigania ajenta Rei- 
nacha i posiadacza słynnej czekowej listy 104 
przekupionych posłów. Dupas twierdzi, że rząd 
polecił mu śledzić Artona, czuwać nad jego kro­
kami — ale go nie aresztować. Rzecz działa się 
w czasie, kiedy ministrem spraw wewnętrznych, 
a więc i szefem policyi był Loubet.

Senator Lonbet zamieścił drogiego dnia w Fi­
garze następujący list:

„W listopadzie 1892 r. zwiastowano mi, że Ar­
ton znajduje się w Londynie. Nakazałem szefowi 
służby bezpieczeństwa, aby fakt ten stwierdził. 
Pokazało się, że Artona niema w Londynie, że 
koresponduje wszakże ze swoim adwokatem w Pa 
ryżu. Wydałem rozkaz wyśledzenia koniecznie, 
dokąd udał się Arton. W końcu grudnia zawia­
domił mię szef służby bezpieczeństwa, że udałoby 
się może dowiedzieć o miejscu pobytu Artona od 
adwokata jego w Paryżu. W tym celu nakazałem 
szefowi bezpieczeństwa i ajentowi jego śledzić 
adwokata p. Royera w podróży, którą podajmowa 
oczywiście, aby gdzieś w jakimś punkcie Europy 
spotkać się ze swoim klientem. Skutkiem wypadku 
żałobnego w mojej rodzinie wyjechałem z Paryża 

powróciłem dopiero d. 2 lub 3 stycznia 1893 r. 
Wówczas dowiedziałem się, źe Arton widziany był 
w Wenecyi przez ajenta policyjnego w towarzy­
stwie p. Royćre’a i że obecnie jest w Bukareszcie. 
Jwiadomiłem o tern Ribota, który po mnie objął 

tekę spraw wewnętrznych. Poczynił on wszelkie 
sroki, aby uwięzić Artona. Ani Ribot, ani moi 
k ledzy gabinetowi nie mieli nic do powiedzenia 
w sprawie wyboru środków ujęcia Artona. Była 
to rzecz policyi, która komunikowała się wyłącznie 
ze mną, jako ministrem spraw wewnętrznych. Ga­
binet był zawsze jednomyślnym w życzeniu zło 
wienia Artona. Jakież polityczne lub osobiste po­
budki mogłyby gabinet, albo mnie, skłaniać do 
wyrzeczenia się ujęcia zbiega? Emil Loubet.u

W odpowiedzi przesłał Arton z więzienia w Hollo­
way pod datą d. 11 b. m. do redakcyi Figara  list 
tej osnowy:

„Jestem przyjacielem milczenia i nikt, nawet 
iicard i Ribot, nie mogą mi zarzucić, że mówię 

za wiele. Oświadczenia Ribota i Ricarda, oraz 
wotum Izby z dnia 7 grudnia z większością 486 
głosów przeciw jednemu, zmuszają mnie jednak 
za pomocą dzienników zwrócić się do opinii pu 
blicznej. Dzieje się to po raz pierwszy, gdyż 
wszystkie interwiewy były fałszywe. Od dnia 

lutego 1893 roku nie opuszczałem Londynu. 
Rząd francuski uczynił wobec mnie dwie próby. 
?o raz pierwszy, kiedy udałem się z Buda-Pesztu 
do Wenecyi, aby się spotkać ze sekretarzem szefa 
policyi paryskiej Dupasem, któremu dla mojej 
ochrony towarzyszył adwokat mój Royer. Spotka­
nie nastąpiło w czasie między 29 grudnia 1892 r.

1 stycznia 1893 r. Dupas miał w Wenecyi roz­
kaz aresztowania mnie w kieszeni, ale mnie nie 
aresztował. Teraz uczyniono drugą próbę.

Aby wreszcie raz wszystkim wybiegom i szum­
nym oświadczeniom, wygłoszonym z trybuny, po­
stawić kres, trzeba położyć kropkę nad i. Podczas 
całego zajścia w Wenecyi, ministrem spraw we­
wnętrznych i szefem Dupasa był Loubet. Do ga 
binetu tego należeli Ribot i Bourgeois, a jeżeli 
Loubet działał bez porozumienia się z swymi kole­
gami, to niechaj ówcześni ministrowie sprawę tę 
między sobą załatwią. Po gabinecie Loubeta na­
stąpił Ribot, a w kilka dni potem rozpoczęło się 
polowanie na moją osobę, prowadzone przez Sou 
daye’a. Ja  bawiłem spokojnie w Budapeszcie, 
gdzie zawczasu otrzymałem depeszę, w której 
mnie wezwano, abym opuścił miejsce mojego 
schronienia. Osoba, która mnie o tern uwiadomiła, 
nie należała wprawdzie do rządu, ale była bez 
wątpienia należycie przez rząd pouczoną. Wszyscy 
znają rezultat ścigania, kierowanego przez Sou 
daye’a i Dupasa. Grali oni stale rolę operetko 
wych żandarmów, którzy zawsze przychodzą za 
późno. Drugą próbę podjął niedawno Ricard, któ 
ry mi świeżo przysłał Lefevra do więzienia. Ri­
card udaje zdumionego, że adwokat tej miary, co 
Newton, poważa się podnosić takie oskarżenia 
przeciw strażnikowi pieczęci Francyi. Newton

n *
dniu

twierdził tylko to, co widział i słyszał, a jest 
ieszcze więcej zdumiony, że strażnik pieczęci 
francuskiej na publicznem posiedzeniu Izby od 
ważył się na taką napaść przeciw prawdzie. Co 
czyni Lefbvre, znający rzekomo ukrycie, w którem 
się znajdują moje papiery? Przyszedł poprostu 
do mnie czynić mi propozycye, abym mu wydał 
moje papiery w pewnej chwili i pod pewnymi 
warunkami. Podczas drugiej rozmowy powtórzył 
Lefćrre przed trzema świadkami propozycye ze 
wszystkimi szczegółami i przedkładał wartość 
ofiarowanych korzyści. Kiedy po tej rozmowie 
odszedł, napadł na niego z wściekłością Coche- 
fert, że uczynił mi propozycye wobec świadków. 
Lefćvre opuścił Londyn bez moich papierów, a 
zatem nie wiedział, gdzie się one znajdują. Po 
cóż więc list R icarda: Czy Lefćvre oszukał swego 
przyjaciela Ricarda? Niechaj Lefćvre, który jest 
uczciwym człowiekiem, przybędzie do Londynu 

niechaj na krucyfiks i na szczęście swej ro­
dziny przysięgnie, że świadkowie, którzy będą 
wobec niego stawieni, składają fałszywe zezna­
nie, że mnie nie czynił żadnej propozycyi i że 
nie został wezwany przez Ricarda. Nie mogę te 
raz przesłać dokumentów, które tę rzecz stwier 
dzają, ale skoro tylko angielskie sądy ostatecznie 
orzekną, czy mam być wydany lub nie, prześlę 
papiery z prośbą o ich ogłoszenie. Wiem dobrze, 
że obecne jak  i przyszłe publikacye ściągną na 
mnie nienawiść tych, przez których mogę wiele 
cierpieć, gdybym został wydany. Gotów jednak 
jestem ponieść wszystkie konsekweneye moich 
postępków. Nagrodą będzie moje własne sumie 
nie i publiczna opinia, która mnie osądzi.

Emile Arton.a
Ostatnim do tej chwili dokumentem jest list 

otwarty b. prezesa ministrów Ribota do obecnego 
prezesa ministrów Bourgeois, wywołany powyżej 
przytoczoną deklaracyą Artona:

Potwierdziłem po pierwsze, że jeśli w gru 
w roku 1892 odbyły się jakie rokowania 

z Artonem, rząd, do którego pan wraz ze mną 
należałeś, ani o nich nie wiedział, ani ich nie 
spowodował. Bardzo lojalne oświadczenie Loubeta 
nie pozostawią pod tym względem żadnej wątpli­
wości. Potwierdziłem po drugie, że jako minister 
spraw wewnętrznych wydałem szefowi bezpieczeń 
stwa Soinoury’emu i panu Loże najformalniejsze roz 
kazy, aby Artona nietylko w Bukareszcie, ale i 
w Londynie i wszędzie szukali, gdzie tylko ślad jego 
będzie można odnaleźć. Jeśliby miało być prawdą, 
że Arton, jak  to w swoim liście do Figara  twier­
dzi, o poszukiwaniach, których był przedmiotem, 
został uwiadomiony, mogło się to stać tylko przez 
zdradę. Proszę pana w tej sprawie wdrożyć nie­
zwłocznie sądowe dochodzenie w myśl art. 248 
Code penal. Proszę przyjąć etc. Ribot.u

Dzienniki paryskie donoszą, że Bourgeois tego 
samego dnia polecił wdrożyć żądane śledztwo. 
Nadto Ribot z powodu listu Artona i oskarżeń 
Dupasa wręczyć miał osobiście prokuratorowi skar 
gę o obrazę czoi, aby wykazać, że postępowanie 
jego, jako m inistra, było nienaganne. Są pogłoski, 
że wydany został rozkaz aresztowania ajenta po­
licyjnego Dupasa. Sprawa przybrać może znaczne 
rozmiary po wydaniu Artona władzom francuskim 

po przesłuchaniu go jako świadka. Prasa pary 
ska przygotowuje rozgłos i skandal. Według osta­
tnich wiadomości kompromitujące rewelacye mogą 
nawet uprzedzić proces Artona. I tak minister 
spraw zagranicznyclr Develle twierdzi wobec po 
słów w korytarzach Palais Bourbon, że papierów 
Artona nie potrzeba szukać zagranicą, dokumenta 
te znajdują się bowiem w paryskim pałacu spra­
wiedliwości między papierami, skonfiskowanymi 
u barona Reinacha. „Jeśli tylko kto chce — mó 
wił p. Develle — można mieć w kilku godzinach 
wszystkie papiery i słynną listę 1C4. Jeśli spraws 
będzie poruszona z trybuny, nie omieszkam o tern 
wspomnieć. “

Jako przyczynek do sprawy Artona, podaje pe 
szteński Magyar Orszag wiadomość, że rząd 
francuski wezwał jeneralny konsulat francuski 
w Budapeszcie do poszukiwania pakunków, które 
Arton zostawić miał przed ucieczką z Budapesztu. 
Dochodzenia wdrożone przez policyę, miały do 
prowadzić do odkrycia kufra, zawierającego li­
czne papiery, ułamki klucza do cyfrowego alfa­
betu, listy Merciera, ubrania itd. Listy Merciera 
uwiadamiają A rtona, że przesyłek podjął się 
Jacquesmien. Kufer wraz z zawartością oddany 
został policyi, a odpisy papierów francuskiemu 
jeneralnemu konsulowi hr. Turenne. Policya o- 
świadczyła, że oryginały wyda tylko na polece­
nie proknratoryi państwa. Wspomniany dziennik 
donosi dalej, że w najbliższym czasie przybyć 
mają do Budapesztu dwaj francuscy tajni ajenci, 
aby dalej prowadzić poszukiwania. Kufer znale­
ziono u właściciela domu, w którym mieszkała 
przyjaciółka Artona, śpiewaezka kawiarniana Liii 
Mers. Zatrzymany był w zastaw długu w sumie 
70 złr. — Policya zaprzecza doniesieniu o czy 
nionych poszukiwaniach.

H B O I  IMA.

Krakowie na szóstem zebra- 
powzitła między innemi na-

liraków 16 grudnia.
—  Na restauracyę katedry na Wawelu nadesłali 

w dalszym ciągu do tutejszego książęco - biskupiego 
Konsystorza: X, Jan Mianowski 3 z łr ., uczennice 
szkoły sług na Smoleńsku w Krakowie 5 zlr. 50 ct., 
z parafii Gierałtowice 10 z łr ., z parafii Jaworzno 
4 złr.

— Izba lekarska  w
niu odbytem d. 14 bm. 
stępujące uchwały:

1) W sprawie instytucyj dobroczynnych dla leka­
rzy i ich rodzin: a) Izba uważa zasadniczo zaprowa 
dzenie przymusu ubezpieczenia lekarzy przy utwo­
rzyć się mającej jakiejkolwiek tego rodzaju instytu- 
cyi za konieczne; bj nie wykluczając utworzenia 
wspólnej instytucyi kas emerytalnych dla lekarzy ca­
łej Austryi, uważa w obecnych warunkach za korzy­
stniejsze tworzenie podobnej instytucyi w dowolnych 
grupach Izb lekarskich, względnie takiejże wspólnej 
dla obu Izb lekarskich galicyjskich; c) poleca Wy­
działowi porozumienie się w tej sprawie z krakow- 
skiem Towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń, z T o­
warzystwem prywatnych ofieyalistów we Lwowie i 
z Towarzystwem lekarskiem galicyjskiem.

2) W sprawie reformy ustawy o lekarzach gmin 
nych postanowiono wnieść petycyę do Sejmu na ręce 
członka Izby posła prof. Jordana z prośbą, by Sejm 
polecił Wydziałowi krajowemu opracowanie osobnej 
instrukcyi dla lekarzy miejskich w 30 miastach Ga­
licyi, w których obowiązuje ustawa z d. 13 marca 
1889, a to na wzór podobnej instrukcyi dla lekarzy 
miejskich miasta Krakowa.

3) Co do reformy stosunków lekarzy szpitalnych 
Izba uchwaliła również wnieść petycyę do Sejn u 
w sprawie uregulowania stosunków szpitali krajowych 
i polepszenia bytu lekarzy szpitalnych.

4) W sprawie reformy studyów i lygorozów me 
dycznych udzieliła Izba dyrektywę dla swego dele 
gata prof. Łazarskiego na ankietę ad hoc w mini 
sterstwie oświaty w b. m. odbyć się mającą, przy 
czem położono główny nacisk na wprowadzenie kie­
runku praktycznogo w zawodowem wykształceniu.

5) Udzielono z funduszów Izby cztery zapo 
mogi po 100 zlr. jednemu lekarzowi podapadłemu 
skutkiem długiej choroby oraz trzem wdowom po le­
karzach.

6) Uchwalono budżet dochodów i wydatków na 
rok 1896.

-  Dr W icherkiew ioz, świeżo mianowany profe­
sorem okulistyki w Uniwersytecie Jagiellońskim, przy­
był w sobotę wieczorem z Poznania do Krakowa. 
Dzień wczorajszy, wspólnie z radcą tutejszego budo 
wnictwa rządowego p. Sare, poświęcił rozpatrzeniu 
szkiców nowej kliniki okulistycznej na 40  łóżek 
szkice te wypracowane zostały pod okiem ś. p. pro­
fesora Rydla i dzięki jego zabiegom i staraniom uży­

ty zatwierdzenie ministerstwa. Obecnie po rozpa­
trzeniu przez prof. Dra Wicherkiewicza, wykonane 
będą na podstawie szkiców plany budowy nowej k li­
niki , stanąć mającej w ogrodzie za kliniką chirur­
giczną; będzie to nowy cenny nabytek dla wydziału 
lekarskiego naszego Uniwersytetu. Prof. Wieherkie- 
wicz zwiedził także wczoraj Collegium medicum,

dzisiaj odjechać ma z powrotem do Piznania. 
Działalność swoją w Uniwersytecie rozpocznie już 
w najkrótszym czasie.

-  Sekcya dobroczynna Rady miejskiej odbyła
sobotę posiedzenie, na którem dokonano wyboru 

przewodniczącego i jego zastępcy. Wybrani jedno 
myślnie: prof. Dr P a r e ń s k i  przewodniczącym, za- 
stępcą prof. Dr O b a 1 i ń s k i. Oprócz tego przyznała 
sekcya stałe roczne wsparcie kilkunastu ubogim miej­
scowym, rozdzieliła między trzech podupadłych rze­
mieślników tutejszych tytułem zapomogi procenta 
z fundacyi ś. p. Helcia i zapewniła kilku obcokra­
jowcom warunkowe przyjęcie do związku gminy kra­
kowskiej.

-  W ręczenie złotego krzyża zasługi z koroną 
tutejszemu inspektorowi podatkowemu p. Marcelemu 
Zwolińskiemu dopełnił p. delegat Laskowski, po od- 
powiedniem przemówieniu, wczoraj o godz. 1 w po­
łudnie w biurze swojem przy udziale urzędników ko 
misyi podatkowej i urzędu podatkowego. P. inspe 
ktor Zwoliński dziękował serdecznie za odznaczenie.

—  Kościół 0 0 . Bernardynów w Krakowie, dzięki 
zabiegom gorliwego kustosza O. Justyna Sza flar skiego, 
inieyatora odnowy kościoła 0 0 . Bernardynów we 
Lwowie, został w ciągu ubiegłego lata zupełnie ze­
wnątrz odrestaurowany. A była już wielka tego po­
trzeba, gdyż facyata główna i boczna wskutek dlu 
goletniego zaniedbania przedstawiała stan opłakany. 
Robotami kierował p. Zygmunt Hendel, młody, lecz 
już zaszczytnie znany architekt miejscowy, przywra­
cając fasadom zniszczonym dawną ich architektoni­
czną wartość. Materyał lichy w cokołach, gzymsach

pilastrach zastąpiono lepszym. Front kościoła przed 
stawia się teraz porządnie i pięknie. Do przeprowa­
d z e n i dzieła znacznie dopomogły niezamożnemu za­
konowi hojne zapomogi, jakie zawdzięcza wspaniało­
myślności cesarskiej, tudzież Radzie miejskiej kra- 

skiej. Wśród roboty znaleziono nieco szczegółów 
kamiennych gotyckich użytych w murach jako ma­
teryał. Są to zapewne szczątki pierwszego kościoła 
Bernardyńskiego z połowy XV w. Złożone zostaną 
do zbiorów miejskich w budynku archiwum miasta 
Krakowa.

—  Bal na budowę szkoły polskiej w Białej od 
będzie się dnia 18 stycznia. Protektorat objął mar­
szałek hr. Stanisław Badeni; na czele komitetu sta­
nęła br. Antoniowa Wodzicka. Dochód z zabawy, 
która, sądząc z zabiegów i przygotowań komitetu, bę­
dzie jedną z najświetniejszych w tegorocznym kar­
nawale, przeznaczony jest na cel pożyteczny, oby­
watelski i godny poparcia. Ostatnia kończyna zacho­
dnia Galicyi miasto Biała, posiada wraz z okolicz- 
nemi gminami znaczną część ludności polskiej. Szkoły 
są tylko niemieckie: dwie gminne, trzecia, założona 
przez wrogi polskości, meżny Schulverein. Według 
ustaw zasadniczych, o języku wykładowym rozstrzyga 
rada gminna,^której większość w Białej jest nirmiecka; 
władza krajowa zatem i galicyjska rada szkolna są 
bezsilne wobec ucisku językowej i narodowej mniej­
szości. Mimo ogromnego budżetu oświaty, mimo ro­
zumnej i gorliwej działalności zarządu galicyjskiego 
szkoluictwa, zachodzi potrzeba samopomocy, potrzeba 
prywatnej inieyatywy i ofiarności, aby wyielnić 
szczerbę, przez którą wkracza germanizacya. Budowę 
polskiej szkoły w Białej postawiło na pierwszem miej 
scu swojego programu Tow. szkoły ludowej. W dro 
dze składek, loteryj i festynów, zebrano w przeciągu 
roku fundusz tak duży, że obecnie zakupiony już 
est plac pod budowę za 7000 złr., a w kasie spo 

czywa około 10000 złr. Budowa preliminowana jest 
na 40000 z łr .; do jej rozpoczęcia, licząc na przyszły 
kredyt hipoteczny, konieczną jest co najmniej suma 
20000 złr. Szkoła ma być sześcio lub siedmio-kia 
sow a, gdyż tylko w ten sposób może skupić mło­
dzież i dzieci polskie w Białej, może stanąć na ró 
wni z niemieckimi zakładami. Przygotowania są więc 
w pełnym toku, a rozwijane są tern spieszniej, aby 
możliwem było rozpoczęcie robót na wiosnę r. 1896. 
Fericulum in mora zwiększa okoliczność, że Schul­
verein zamierza w najbliższym czasie założyć czwartą 
szkołę niemiecką, do której uczęszczać będą zmu­
szone w znacznej części dzieci polskich rzemieślni­
ków i robotników, pozbawione ' nauki w ojczystym 
języku. Oto cel, na który przeznaczony jest dochód 
z zapowiedzianego balu. Fakta i cyfry są najwymo­
wniejszą odezwą.

J. Eksc. marszałek Stanisław hr. Badeni przesłał 
na ręce hr. Antoniowej Wodzickiej kwotę 100 złr.

—  Towarzystwo lekarskie krakow skie odbędzie 
we środę dnia 18 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
Śniadeckich Collegium novum posiedzenie zwyczajne. 
Porządek dzienny: Wybory urzędników na rok 1896.

—  M ieszkańcy części ulicy Wolskiej, ciągnącej 
się za mostem na Rudawie, począwszy od ulicy Re­
toryki, uskarżają się na dotkliwy brak bruku, oraz 
oświetlenia. Nie daje się to przechodniom nigdy bar­
dziej odczuwfć, jak w obecnej porze, kiedy na całej 
przestrzeni, nie posiadającej ani jednej latarni, błoto 
nie do opisania. Wprawdzie zapobiegliwi stróże ka- 
mieniczni poukładali tu i owdzie po kilka kamieni i 
cegieł dla ułatwienia przejścia, jednak wobec panu­
jących tamże wieczór ciemności, nietylko że nie uła­
twia to sytuacyi, lecz przeciwnie zwiększa niebezpie­
czeństwo, grożąc potknięciem się, a tern samem uką 
paniem się w błocie. Władze miejskie powinny wej­
rzeć w te nieporządki, zapobiegając na przyszłość 
słusznym skargom.,

—  Z teatru  komunikują nam : Kostiumy w Szklan- 
nej Górze, baśni dramatycznej Zygmunta Sarneckiego, 
ukazać się mającej w niedzielę na scenie naszej, cho­

ciaż rzecz sztuki rozgrywa się w bajecznych czasach, 
noszą na sobie charakterystyczne znamiona średnio­
wiecza, uwydatniającego się również w niektórych 
dekoracyach o zarysach starosłowiańskich. Część tych 
ostatnich, oraz wszystkie czarodziejskie rekwizyta 
teatralne, łączące się z akcyą i treścią utworu, po­
siadają cechy fantastyczności, koniecznej w sztuce, 
osnutej na legendach, podaniach i klechdach. Urok 
ich podniesie właściwe oświetlenie dotąd w teatrze 
naszym nieużyte, a obecnie umiejętnie przygotowy­
wane i zastosowane przez technicznego kierownika 
sceny krakowskiej. Dyrekcya nie szczędzi starań, na­
kładów i pracy, aby baśń ludowa, ujęta w formę dra­
matyczną, ilustrowana piękną i barwną muzyką, uka­
zała się w odpowiednich ramach, zainteresować mo­
gących równie dziatwę, jak i jej rodziców, tak ma­
luczkich duchem, jak i wykształconych. Za granicą 
widowiska podobne zdobyły już sobie prawo bytu i 
uznanie ogółu; u nas Szklanna Góra , wystawiona 
w taki sposób, w jaki zamierza ją wystawić teatr 
tutejszy, będzie pierwszą próbą w tym kierunku.

— Drugi koncert popularny, dany przez orkie­
strę 13 pułku pod kierunkiem kap. p. Hocka, zgro­
madził bardzo liczną publiczność. Widocznie myśl po­
dobnych koncertów zyskała poparcie, a z powodu św iet­
nego wykonania zdobyła sobie żywe uznanie. Uzna­
nie to jeszcze w wyższym stopniu należy się wczo­
rajszej produkcyi, bo wykonanie utworów Thomasa, 
Masseneta, Żeleńskiego odznaczało się znakomitą do­
kładnością Świetnie brzmiała rapsodya Liszta, w któ­
rej orkiestra wykazała po prostu mistrzowstwo. Z u- 
tworów lżejszych podobał się również polonez Czar­
nowskiego, autora, mieszkającego stale w Krakowie.

—  Uroczysty w ieczór ku uczczeniu pamięci prof. 
Oettingera, odbył się w sobotę w sali hotelu Sa­
skiego. Po słowie wstępnem wypowiedzianem przez 
. Wechslera, nastąpiła produkeya muzyczna, w któ­
rej szczególną uwagę publiczności zwrócił śpiew p. 
Hochfeldowej, jak również wykończona gra na forte­
pianie p. Ebenschtitzowej. —  P. Lewinger skrzypek 
stwierdził swoim występem znane zalety swojej gry,

deklamacya wygłoszona przez p. Ehrenpreisa zna­
lazła powszechny poklask.

-  Mianowania. Postanowieniem cesarskiem z dnia 
10 b. m. został radca ministeryalny Dr Fryderyk 
baron G e i r i n g e r - W i n t e r s t e i n  mianowany sze­
fem sekcyi w ministerstwie skarbu

Cesarz postanowieniem z dnia 8 b. m. polecił, aby 
posiadającemu tytuł i charakter radcy dworu, radcy 
wyższego sądu krajowego w Krakowie Janowi S a l ­

k i e  m u  z powodu przejścia jego na własną prośbę 
v stan spoczynku, wyrażonem zostało najwyższe 

uznanie za wieloletnią, wierną i skuteczną działal­
ność służbową.

Cesrrz nadał zarządcy więzień we Lwowie Pio­
trowi M a c u k i e w i c z o w i  z powodu przejścia w stan 
spoczynku krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Minister sprawiedliwości zamianował notaryuszami 
kandydatów notaryalnych: Karola D r o z d o w s k i e g o  
w Nowym Sączu dla Milówki, Emanuela Wintera 
w Limanowej dla Mszany dolnej, Stanisława K r ó -  
Ł o w s k i e g o  w Oświęcimiu dla Ślemienia i Igna­
cego K o s i ń s k i e g o  w Żywcu dla Ulanowa.

Pan Namiestnik zamianował asystenta sanitarnego 
Dra Henryka N y c z a  w Zbarażu lekarzem powiato­
wym II klasy.

—  Cholera. Stan cholery w dniu 13 grudnia b r .: 
W powiecie husiatyń3kim w Niżborgu nowym po­

została nadal w leczeniu 1 osoba.
W powiecie trembowelskim w Brykuli nowej po­

zostały z dni poprzednich 3, zachorowała 1, umarły 2, 
pozostały nadal w leczeniu 2 osoby; w Pantalieho- 
wie pozostają nadal w leczeniu 2 osoby. Razem pozo­
stało w leczenin z dni poprzednich 6 osób, zachoro­
wała 1 osoba, umarły 2 osoby, pozostaje w lecze­
niu 5 osób.

Z arząd „M acierzy szkolnej** w Cieszynie zwo­
łał nadzwyczajne walne zgromadzenie członków „Ma- 
cierzy“, które odbędzie się w sobotę dnia 21 b. m.

godz. 2 popołudniu w Czytelni ludowej w Cieszy­
nie. Głównym punktem obrad będzie sprawa budowy 
gimnazyum, która wobec szczupłości miejsca w wy­
dzierżawionym budynku stała się piekącą i w krótkim 
czasie rozstrzygniętą być musi.

—  0  W arszaw ie zamieszcza p. Rok w gazecie 
Nowosti z wielu względów zajmujący felieton, z któ­
rego przytaczamy kilka ustępów.

O Warszawie i o Polakach — pisze p. Rok —  
mówią u nas rzadko, znają zaś ich jeszcze mniej. 
Proszę przejrzeć wszystkie gazety rosyjskie; nigdzie 
w nich niema cytat i powołań się na wydawnictwa 
polskie, chociaż w Warszawie wychodzą ich całe dzie­
siątki. O różnych ważnych kwestyach gazety rosyj­
skie cytują zdania wszystkich gazet zagranicznych, 
nie wyłączając prasy portugalskiej; publiczność je ­
an* k rosyjska pozostaje w nieświadomości, co o tern 
sądzi prasa polska. Chciałbym zwrócić uwagę, że co 
do istoty swej położenie takie jest wprost nienormal- 
nem**. P. Rok wyznaje, że w ostatoich latach War­
szawa zmieniła się zdumiewająco, że postępuje na­
przód krokami olbrzyma. „Zewnętrzny wygląd War­
szawy wywołuje wraż;nie nader dodatnie i miasto 
est piękne, pełne życia, energii i ruchu. Warsza­
wianki prawie wszystkie ubrane są tak , jak u nas 
ubierają się skcńsrone elegantki**.

Dalej pisze p. Rok: „W ostatnich latach u nas
obudziło się pewne zainteresowanie do literatury poi 
sk iej; dzienniki naszo na wyścigi tłumaczą powieść 
H. Sienkiewicza, czasami Elizy Orzeszkowej, lecz ns 
tem, o ile s :ę zdaje, wyczerpuje się poświęcana przes 
nas uwaga literaturze polskiej, jeżeli nie liczyt 
ekskursyj niektórych naszych dramaturgów - przera 
liaczy w dziedzinę teatru polskiego. Jednakże, prze 
rzucając nawet pobieżnie w ciągu dnia gazety i dzień 
niki w Warszawie, musiałem przyjść do przekonania 
że nietylko literatura polska, lecz i polskie dzienni 
karstwo posiada znaczną ilość ludzi z niewątpliwyn 
talentem, z szerokiem wykształceniem, ze zdolnośch 
do wywodów i wniosków wyższej kategoryi. Miałen 
sposobność przeczytać kilka recenzyj teatralnych 
zapewniam was, że wstyd mi było, iż dotychczas ni< 
byłem obzuajomiony z krytyką warszawską, gdy tym 
ezasem numery z felietonami teatralnemi znakom! 
tych krytyków francuskich studyuję zawsze najskru 
pulatniej. W krótkim, pobieżnym szkicu, mającym ni 
celu uchwycenie pierwszego przelotnego wrażenia 
nie mogę oczywiście dać zupełnego obrazu stam 
prasy warszawskiej. Ale i ulotnych wrażeń było do 
syć, aby uchwycić wybitny kierunek niektórych ga 
zet, dowodzący pomiędzy innemi, że wśród inteligen 
cyi polskiej toczy się silna walka m yśli, że inteli 
geneya ta przeżywa obecn'e niespokojną epokę, w któ 
rej wiele z tego, co niegdyś stanowiło tradycyę, ulegi 
poniekąd likwidacyi, w której z popiołu dawno za 
pomnianych sympatyj i tradycyj wychodzą nowi lu 
dzie z nowemi myślami, nowemi dążeniami. Zastrze 
gam się, że wnioski te są rezultatem szybko uchwy 
conych i ulotnych wrażeń. Ale wrażenia te silnie po 
działały na mnie i oparte były na całym szeregi 
zupełnie określonych zjawisk. Wrażenie odnosi si< 
takie, jak gdyby najlepsze soki inteligencyi polskiej
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— Modrzeiewaka !?„.„= i • , , wyrazili utalentowanej artystce swe gorące zado-
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Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Wiednia dnia 15 b. m.

cznie się tryumf naszej, również uwielbianej jak Pa­
derewski, genialnej artystki Modrzejewskiej w wystę- 
stępach pożegnalnych w Filadelfii, albowiem syta 
sławy, opuszcza scenę na zawsze. Zabawi w Fila 
delfii tydzień cały, codzień występować będzie 
scenie.

Dział ekonomiczny.
Subkomitet, wybrany przez Koło polskie d. 4 j żyje anarchia!“ 

b. m. dla spraw emigracyi, ukonstytuował się na Wiedeń 16 grudnia. Jeneralne zgromadzenie 
dniu o b. m., wybrawszy przewodniczącym X. I austryackiego Towarzystwa fabryki broni zatwier

ryzowaniu wiedeńskiej ludności przez antysemitów, I uśmierzenie powstania przed wiosną niemożliwe, 
przeciw którym należy się podnieść. (Oklaski po I W fiauran uderzyli Druzowie na Hidin-hana, co 
lewicy). I zmusiło główne siły tureckie do częściowego po-

Wiedeń 16 grudnia. Zgromadzenie, zwołane 18UD̂ c*a się naprzód. I w tych okolicach przy- 
wczoraj przez niezawisłych socyalistów, zostało I wr^eenie pokoju zajmie czas dłuższy, 
rozwiązane przez reprezentantów władzy z pow o-| Dotąd niema tutaj żadnych wiadomości, po- 
du podburzającej mowy. Aresztowano pewnego I twierdzających doniesienia, pochodzące z greckich 
czeladnika introligatorskiego za okrzyk: „Niech | źródeł, o walkach na Krecie.

1

K A D 1 S Ł A K  E .

na Izba handlowo przem ysłow a odbyła d. 1 0  b. m. d^ńiu  dzisiejszem odczytano naiDierw nismol ai i 7  -̂gr° S Zenif  p a l i ł o  kupony za- 
'yczajue posiedzenie w obecności 19 członków I  Jpadłe 1 stycznia 1896 r. płacić po 7 złr. za akcyę.

W Berlinie w sali Bechsteina wystąpiła one 
gdaj z własnym koncertem młoda pianistka Kata 
rzyna Jaczynowska, jedna z ostatnich uczennic Ru-

z wy czajce posiedzenie w obecności 19.cz łonków  Tow arzystw a kolonialnego, p ^ 0d a i o ^ ^ n o m a d s r a S i ^ M  prezyde^tH och
1 rząd0Weg0 P; delegata Laskowskiego. I wystosowane do subkomitetu. Następnie po w y-l Z  I S TJP. Juliusz E  d s t e i n  stawia wniosek nae-łv ah vI Następnie po w y-jhauser, odpowiadając na interpelacyę w sprawie . , . .. '

wrócić się do Namiestnictwa z prośbą o uchyl J!̂ y I za.rz?ta ̂ g ^ k i c j  parlamentarnej komisyi śledczej, I najstarszy i najlepszy z  polskich kalendarzy
W y s z e d ł

zwrócić się prośbą i ji Z ■ TT- x 1 , t *  “  . > j  i zarzutu uuigarsiiiej panameniarnej ko
l e n i e  o d p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  w nrze-lH^^ u uchwałę jednogłośną, która zdąża!jakoby fabryka dostarczała broni gorszego ga l

” • ’ ” a o s t a t n i e  t r z y  n i e d z i e l e !  ° j8g?» w ẑbie. postawiony został wniosek I tunku, zauważył, że rada zarządzająca zaprotesto-1 • I 0 5 E C I * !  l l < A
• oagły i to w trzech kierunkach. Najpierw wezwać jw ała natychmiast u bułgarskiego ministra wojny, I

binateina. Wykonała z brawurą Sonatę H moll C ho-L V ś J i' handlu u l

pina, Farsę karnawałową Schumanna i kilka mniej b i e ż ą Ce g o  r o k u Yak"iak to władza nom y^ńa I T F l  ™ -W ‘" T  Kie' unKac“- najpierw wezwać I wala natychmiast u bułgarskiego ministra wojny, | | / A |  C K t M k  D 7  U  O  A  O  U I
ycyj Mendelssohna, Glinki-Bałakirewa Jkrajovva postanowiła w roku ubie gl ym co d o n i  e l   ̂  ̂ 1 y8 y karnej, aby w myśl I podnosząc, że towarzystwo dostarczało zawsze I n n L t l l  U A R 2  K R A K O W S K I

. . .  . krytyka przyznaje pannie Jaczynow- dzfeli beZDOŚrednTrnrred^^Bożem N arodzeniem  r aragrafów 146 i 147 opracowała nowelę karną U n i  najlepszego gatunku, która także badana była

a Ida na kuDców i Drzemysłowców zawsze w ern I f j  wezwać rząa, aoy przeałoźył nowelę I vystrzymania bezzasadnej potwarzy, gdyż towa |  —

3 7 , “ ^ n 7 ™: ”  “ a' ie r ,Żr “ T  S S 2 u ^ .  r“ ie ” ™ a,S (t0kp s z e ś ć d z i e s i ą t y  p ią .t  y).
viatą  z Marcelą Sembrich i pp. Batistini i Bcrgattil^ “ !®81̂ ca °^m. ro.bof zy.ch (3 święta i jzyi  wychodżtwa; wreszcie wezwać rząd, aby w jak I .  1A , ■ Ł  , • • I • Poiai^ zy  W(ehi oryginalnemi artykułami, za-
w głównych rolach. Przedstawienie powiodło się św t  T ' “’ P’ ’ 7  P 1 prT7 m y8  0Wy aajkrót8zjm czasie przedłożył ustawę regulującą ,  Z a S r * e b  1 6  Sr«dnia- Na onegdajszem posie wiera także dzia informacyjny znakomity, S ze-
  była przepełniona publicznością Sembrich Z  noce spędza przy pracy. Dozwoleme ca}% 8prawę wych7dżtwa. -  Uchwała ta subko £Zenm “T "  ,prZyjęt° rach.unB> krajowe Poseł rnatyzm krtkowsk., Wykaz domów, ich właściciel

cznymi oklaskami i ofiarowano iei lieŹne §r*cy a,edz’,ełnaJ ,w ^ . 08tata,e, nmdziele gru-1 miteta przedłożoną zostanie Kołu i prawdopodo. B.arclcz »«terpeluje w sprawie zbytniego wkracza i nowych ulic miasta Krakowa, według nowego
tnie, sala 
witano hucznymi
kosze kwiatów. ofiarowano jej liczne dnia od godz. 8 do 12 i od 3 do 9 byłoby ró I ^ b ^ ^ d z T e " w n b s V '^ g t y  vT eT rodrU niesiony I ni? • Ze strony. W ęgrów 'w  prawa terytoryum kro [ponumerowania domów itp

■wmeż dogodnem dla publiczności. — Po krótkiej j(j0 v y jackiego, a mianowicie w sprawie portu w Eiece,
Hvaknoci HA-..; k-oii „ c„i------- i Tt.l Izaznacza prawa Kroacyi do lewego brzegu portow gub kaliskie i  r  Tk dyska8yi' w któreJ bral‘ adzia* P- Schwarz i Dr

ubito 340 zajęcy, 30 kuropatw 2  bażanty “ y f eQ'8’ ,uchwa!on.° ,wnieśf  do Namiestnictwa odno-
i rogacza. Na większą ilość Lierzyny S S a  hrabina S  petf y « 1 Z*0ŻyC tak° Ŵ  “a r«ce p‘ da!eSata> 
Piotrowa z Fredrów Szembekowa z W K Poznań P k  7  »ż 0 de chodzi o stosunki miej­
skiego. -  W Szadku w powiecie kaliskim u 8  ? -,e' podz. ela zapatry wama Izby i chętnie we wła . . . aansKi m,  u p. a t .i ściwem  miejscu DODrze iei Drośbe.

Telegramy biura koresp.
i domaga się energicznego strzeżenia tych praw. 
Mówca wzywa, aby wszystkie czynniki opozycyjne]

4J.Vy ; 4,18W4J64 sztuki.
l a r n e g o  o d b y w a n i ż  s e s y j  pl

Kalendarz ten obejmuje
406 stron druku in quarto.

Egzem plarz mocno oprawny w  tekturę
złączyły się pod hasłem „Precz z cudzoziemcami" 1    .
i aby silnie stały przy sztandarze narodowym I C t . ,  przesyłką poczt. 8 5  C t .
Chorągiew węgierska, która tylko przemocą za-j W handlach na prowincyi kosztuje 6 0  ct. 

yraża żal swój I W i e d e ń  16 grudnia. Delegaci deputacyi ru-1 tk a it ta została, zniknie. Ban, br. Khuen Hedervary Skład głów ny w Drukarni CZASU w Krakowie, 
o i n i er  egu-  jakiej przedstawiali wczoraj przed południem w m i | 8^. sPdr 0  P °7  w k iece jest administracyj |d o  nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach 
i l e n a r n y c h  i |  oisterstwie spraw wewnętrznych prezydentowi mini- [ neJ natury 1 ,ż e . załatwienie tego sporu wkrótce j ____S p rzen iew ierzen ie w Odessie. W sferach ban-|kom;svfnv„h»Vi ninmoln  i . 1 liuiiiisyjuycu,

mogły być usunięte.

waryyna‘ Jedyt, p on iS ó  tltcTne^To^do^hldząL do I WeZrekl i k wi Ev i ' Bp® “ lu  8pra' I ^ jak f delegacya Vma“^przedłożyć I Na tern zamknięto posiedzenie, a zarazem obe-
70.000 rubli straty. Z kasy rosyjskiego Towarzystwa | ‘ 7  rachankóvy jzbowych. Przedłożony Cesarzowi, zawiadomił delegatów, że Cesarz udzieli cnj* 8e8^^- Dalszy ciąg obrad sejmowych nastąpi

encyę, oraz tekst przemowy do Cesarza, jak ró | za7 na Pomoc obcą., i • i < a . .. I MO tam rrnmlrniAtn Obecna pora.
zabrał on takżT zaczn ą  1 Pr°J6kt rel*k ^ idacyi1 za lata I dziś posłuchania deputacyi, ” złóżo'nej~“ z "s“ześciu | w m arca- Po posiedzeniu był ban przedmiotem |

' ' dotąd sprawdzić, ponieważ w książkach ka- w.erdzonv w z u n e to śc i^  T z.a h z‘onków> Pj^czem  radził, aby deputacya sk ła - |S orW ch owacyj w klubie partyi narodowej. I r  1
wiele arkuszy jest powydzieranycl lub j dwóęh_ reprezęn-

zdołano
sowych . i . oq-  i - a------ —n — « ” vwu uuvuuiiujvu, unuiśu icjjŁczcu-i MA1<?1 16 grudnia. Cesarz Wilhelm przybył tu
klejonych innymi. Podejrzany o" współudział w sprze-19 4  centv U wyn czysty majątek Izby 144 złr. I tantów stanu mieszczańskiego i dwóch stanu wło I wczoraj o godzinie 8 '/2 rano i udał się z dworca1
niewierzeniu buchalter ajencyi Nalepiński, odebrał | Tmionióm u aa * ,  . I ściańskiego. Rozmowa z delegatami toczyła s i ę j w otwartym powozie do zamku,
sobie życie wystrzałem z rewolweru. U  z ^ cT r  n S  TndS r ® W\  P^ dstawla p' w języku polskim. Podczas zaprzysiężenia rekrutów marynarki, wy-

Z Baturn donoszą: W przybyłej na statku To- L ic ie . DlaL s z e f a b im - a 2  OHO r̂i. T s o n  ' l i e d ®b  1 6  f rudaia: .Ce8arz dziś o powiedział cesarz mowę, w której, jak donoszą,
waizystwa rosyjskiego „Olga“ poczcie wykryto k r a -L r '1 a T o n n ' » i  a 7 1̂ 3°[godzinie 10 przed południem sześciu członków zaznaczył, iż rekruci powinni pozostać dobrymi
dzież korespondencyi pieniężnej z Tyflisu, oraz wszyst- nła'’aPT ^  O złr.. dodatek 300 złr.;IprZybyłej do Wiednia deputacyi ruskiej, liczącej chrześeianami, wierność dla cesarza i ojczyzny
kich dokumentów. * y f c a 800 f r  podatek  150 złr; 220 osób; mianowicie przyjęci zostali przez Ce-1 stwierdzać zawsze czynami i święcie dotrzymać

"siwlo
ÛfilYClŴ

ÛSIUONŴ*'

dnia
wielkiem

nitz. G“r ę ‘ zaczęto o gcdz72 "popołudniu; r e z e g r a n o | d r u k ? 3° °  zi^ 'j aie^ ski- J ’ [oraz wyraził zaufanie i nadzieję, że i'rekruci będą|ckera.
dwiepartye: Steinitza z Czygorynem i Laskera z Pills L 0  ?h  o„hTOP’ ° P' J ’ pocztal Przywódca deputacyi X. Ozarkiewicz ponowił zawsze gotowi do takich samych czynów. Cesarz 
burym; ta ostatnia skończyła się zwycięstwem Pills-1 nowinie • S7knła kaa “ J3  I *apewruenie niezmiennej wierności i uległości i wyraził radość z zachowania się marynarki po z a
burego w 34 posunięciu. Publiczność wyprawiła zw y-L 7ko}a ‘ z|r .,l prosił o opiekę nad ciężko od wieków doświad- granicami i w granicach państwa, oraz podczas
ciężcy owacyę. W drugiej partyi do godz. 8 w ieczo-|ro s t“rvm w  i m  . 1.  •“  r u 7AA z{r » |czanym ludem ruskim, który zawsze stanowił sil-1uroczystości otwarcia kanału cesarza Wilhelma!

W tej właśnie porze należy 
spróbować użycia produktów, 
cenionych powszechnie dla u- 
trzymania powłoki ciała w  sta­
nie piękności. —  Pomimo zi­

mna i zmian temperatury twarz i 
ręce nie doznają żadnej skazy dzięki 
używaniu Cróme Simona, Pudru ry­
żowego i Mydła Simona. — Dla uni- 
knienia licznych naśladownictw żą­
dać podpisu: 1Simon, ul. Grange

maga- 
Wiszniew- 

w ap- 
Ru- 

(2155 3-3)

Prośba o pomoc!

K e p e p t u a r  t e a » n  .om om w .1  aam uca... a a a u .  a „  . ---------- I » " ę c y L  J.°. “ f* ™ »»“ ?■? “ śiając

w Krakowie.
We wtorek 17 b. m.: Pojęcia pani Aubray, ko-1Svinv°570 złr Razem'sn^^wvdaTkdw'l'^nQ n^it I ro  auuyencyi uaau się przyjęci przez (-----------------------   -  . r , . ---------- . p . - -  1--0 »-

medya w 4  aktach Al. Dumasa (syna) występ pani Gd / 2aś dodatki Z  n n f f i ?  depatacyi do hotelu> aby zdać sprawę wczoraj po południu nowo mianowanego ambasa- Łaskawe datki na ten cel przyjmuje Administra-
Hoffmannowej. l i  dLhndowe^n • w 1 s ig l z przebieSa audyencyi innym towarzyszom po - dora austro-węgierskiego barona Pasetti na u r o - cya Czasu lub X . prob. Jan Jarotek w Skrzydlny.

W , środę 18 b. » ,  EamUt, fr.gedya w 5 j Z h Ó  a ’ h ^ -  ™“kieJ L  « , a t . j  . 0dyM ę ,i  ba t .ć re j  « a b , a . d o ,   7
tach SzeksD ira tn ierw szv  wvsteD n K otarb iń sr ieeo  Lr,rr,o J d  . y dotychcza-1 putacyi przez miasto do Burgu został policyjnie! 8Woje listy uwierzytelniające. W ciągu bieżącego I m. -  j  • .

iowrocTe z mionu) Kotarbińskiegohowj s k B u d ż e t  przyjęto wedle propo- niedopuszczony. Rusini grupami wyruszyli ku B^r tygodnia przyjmie król na p o ż e g n a j  au d yen cy iP b^ W8zy  z dmem 1 ty c z n ia  1 8 9 5  r.
wi:Z< k 9Pb m , Oigr,eWa,aM*. ko g  f n a  S e e  ś 7 ‘E “ a° F ^ Z ffio T T  °  bP7 “ l  - d Ą / i  p rzesadzili a i, p„ U a l .  b a w U ie g o  baron. pSdefwila, U y ^  .............

n ,rf,a  w 4 aktacb a 6  o d a ta .eh , oapi.al ż i o t .  Ł a , o ” e i ; J I I k £ e d P * “ T * 1- abiego^iak nie b ,lo . de W.edma przeniea.ony
L  j  . Kancelistę jozeia uruaowskiego, I Wręczone Cesarzowi podanie uprasza o wysła-1 R * y m  16 grudnia. Izba deputowanych rozpo

Pawła I?vdnrfirr a c h ^ w r an° prowizory cznie I aie komisarza rządowego do Galicyi z nadzwy- częła dyskusyę nad wyprawą afrykańską. Kilku 
„  , , . J . i  iz,J,U0I<t oacnmewicza. Iczainemi nełnomocnictwami Hlo tKqHqth'o n.ente linternelantów nzaaafininłn swnio nnnailbi H.innn. I

—  Dnia 15 grudnia całe przedpołudnie deszcz;l Dr B e j
w nocy śnieg dość obfity; termometr od -—0*1 do-1 kredytu na

Krzywdzie.

W©
własny zarząd (75 277 )

H o t e l  E u r o p e j s k i
(we Lwowie  —  Plac Maryacki)

„ e d i d e + .-9 C. Barometr niebo; ,  godz. 7 r „ , | przez miniate,,t„ o  z.ioZenien, kataair. p r z e d a n i e %e . a , , k i e 7 o ' ^r z ,  io w jeh  Z
dnn. id  g ra d .,, a ^ i e g .  b „  ,3 1  5  » „  ^ 3 ^ ^ ^ X 7 0 7 : 7 ^ , 7 7 , 510?  ^  ^  - 1' " ^  ■ » « r , w a n i a  na aprawę i f r ^ - l— 0 '2  C. Wiatr zachodni.

wr , i_ j  • t „ A • . T I krvfp 7 dnehndńw r 1 sod « i 7 an *7 I Busini, oprowadzani przez ruskich studentów,! R * y m  16 grudnia. Ajencya Stefaniego donosi
We wtorek dnia 17 grudnia: św. Ireneusza męcz. kryte 189o wynoszą 1,730 złr. zwiedzali wczoraj miasto, a przed południem obe^h Massawy Pod d. 15 b. m.: Porucznik Scala,

—     — ■■■-  i  f  ri ! = Zarnie7in7 datk 1 ZaraZe?  ,achwala eDi M i  na nabożeństwie w kościele św. Barbary który brał udział w bitwie pod Amba-Aladi, do-
Jjednorazow ą7bw encyę    . „  . . 1 “° “  T t T * / .  “  «'«

wymaganiom zadość uczyBió.
Alber! Szkowron i Spółka

wł. hotelu Europejskiego.
P o k o j e  o #  8 0  c t«  p o c z ą w s z y .

Ruch artystyczny i umysłowy. F ili i  Rant-., „ l • I Wiedeń 16 grudnia. Cesarz przyjął memo- nena, gdzie się dobrze z nim obchodzą. Widziano
  Inn nnn7n ^  ^nfoi ? 1 S°ri ZfaPv°p0n0WanL I ryał rnskiej deputacyi z tą uwagą, iż deputacya również pewnego Włocha w obozie Szoanów w do-

P . . - A h  Alpfc-annrirn fin lfnnkpvnnnr^,a l  dot{? k®za80.7^ckI może być pewną, że zawarte w memoryale zaża- brym stanie. Nazwisko jednak jego jest nieznane,tteatru. P o jęc ia p  ant Aubray  Aleksandra D u |  an cyonaryuszy, pp. Jakóba Bobera, Maksymiliana [lenia będą gruntownie zbadane a o ile sa uzasa-i Według o 
i fsvnaV w eiaeu ostatnich lat dwudziestulEbrennreisa. Hermana Fntscha. Zvp-mnnta   . .  • , o e są uzasa i   smasa (syna), w ciągu 

kilku często grywane w 
zostały w ubiegłą sobotę 
rekeya, z powodu zgonu

M O R S A  T l Ł l O R m i a —
“  16 grudnia. 8 g. 80 min. po połudcir.

jednak pominąć uw agi, iż grudnia. Onegdaj dawał minister
ces_ zasługiwały. Do ,tyc h ostatm chzaliczyć na -1 członka p. Zygmunta Resza, dotyczący u g o d y  mu s i  to b a r d z o  u d e r ź a ć T je T f i  w i ę k s  z a |  wojny"‘wspańiafy"baT w bkalu"szk“oły"“wojskowej! I

w '®łg ^a â1, , , .  , j  . , j. [ l i c z b a  d u c h o w n y c h  o p u s z c z a  L w ó w | B a l  otworzyła ks. Ludwika koburska z ministrem I £,oW prom. wesWobec ogromnej ważności tego przedmiotu dial™ + - ;  r. u™:i ;    ̂ • . I— __til----- ;L;  t, . ,  JJi’ r v i s g . • •
leży i Pojęcia 'pani Aubray. Pomimo, że w ory -|z  W ę g r a m i  
ginale błyszczą ciętym dowcipem, oraz stylem wy

sir. ot.
100 (5 
100 15 
121 26 
1 0  05 
1008 

387 75 
121 30 

9 62 
5 76 

59 40 
98 65 

121 45 
152 — 
52 50

Angh
U nici

Iobank . .  . . . 
on

Banhverein , . . , 
Akoye LSnderbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
a a IWOWSfec- 

OBsrniow.

« w ! 7 :
Nordbahn . . . .  
Steatsbato . . 
A l p i n ....................   ,

mdłe.

sk.
163 26 
304 60 
14 r 53 
233 — 
219 25

98 50 
277 — 
33 *0 

362 25 
79 ?5

129 62 V,

jprzeuziwnie eieaia leairaine, juz w .u s«  u.sVUV ze srauovvisaiem jaaie zajmuje gospo- bratowiczowi uważać należy za objaw wysokiego Z o f i a  16 grudnia. Zwołane tutaj zgromadzę- B e r l in  16 gn
narodzin (1867) zdawały się przeżyte treścią i ro- darstwo węgierskie, ale także z żądaniami sfer [zainteresowania się zarówno Jego Świątobliwości nie związków macedońskich rozpoczęło wczoraj an,tr”  '
dzajem. Cóż dopiero dziś! Nas paradoksalne tezy interesowanych w zachodnich prowincyach mo- Papieża, jak i cesarza, rozkwitem ruskieao Ko- swoje obrady. J Krótki Wiedeń . .m A «VTAn 1 « r. 1. r. A ż. »ł f Afffl 17 fin/117 OCI/11 O 1 I Tl Oł*/. nil Tl O I A/in ftlA A /ł ■ A A A rl n     -3-    ̂— . - J — Z _ 1 » I 1 rvr • O 1 I H&TIl RT Tl RflBBanknoty roe _ . 

Biuro Reutera donosi | Krótka Warszawa.nm in teresuj^w cal^  choci.ż^ n i e r a z ^ ^ f f j a  j|n arch ii^  aal_ef ^ 8i§ 1odai,eść_ do rządu z przedsta-1ścioła. T r z e b a  t a k ż e  z p r z y k r o ś c i ą '(m is s  | Londyn 16 grudnia
1 " “ ' m i e r n a  l i c i ’ “

e s t  r ó w n i e
' % (ungehdrige) de -1 karać najsurowiej tych, którzy dopuszczają się

nadziei szukamy w utopii; a na scenie F agQi^ J |« f ^ m _ w y r a ż n i e  określonych postuiatów G a l i c y i | / « ^ )  z a u w a ż y ć ,  i ż  n a d m i e r n a  l i c z b a l z  Konstantynopol^ iż wydane zostało nowe irade
widzieć albo realny obraz prawdziwego życia, albo tak w przedmiocie właściwej ugody, czyli stosunku u c z e s t n i k ó w  d e p u  a c y i  j e s t  r ó w  n e ko^ ułtańskle k E  
poezyę szczerą, nie sztucznie podszytą ałszywym -ponoszen iu  ciężarów na tak zw. aprawyi wspólne, s z t o w n ą , j a k n i i  w ł a / o  i i  ą ( u n g e l r Z  de- karać ^ IS .« 5 ^ e f ^

grudnia.
168 10 
168 — 
218 55 
217 66

Usposobienie giełdy: mdłe,

4'/»'/• Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Rnble . . .

67 20
84 67

218

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ish a S  C h y l iń s k i

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
|W* Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.

           -



4 CZAS z Wtorku 17 Grudnia 1895,

Prenumeratę
na czasop ism a: p o lsk ie , fran­
cusk ie, n iem ieck ie i angielsk ie

przyjmuje

K S I Ę G A R N I A  KATOLICKA
Dr Wład. Miłków skiego

w Krakowie (2706 6)
zapew niając p renum eratorom  p u n k t u a l n ą  

1 szy l iką  ekspe«lycyę.

K a ta lo g  czasop ism
przesy ła  się na  żądan ie  dariso i opłatnie.

T E A T R
w K ra- kow ie.

We wtorek dnia 17 grudnia 1895 r.
po raz d rug i:

P o j ę c i a  P a n i  A u i i r a y
kom edyą w 4 ak tach  Al. D um asa (syna). 

P o czą tek  o g o d z. 8, kon iec  o IO w iecz.

K asa o tw arta  od godz. 9— 1 i od godz.
3—8 wieczorem .

K asa zam ów ień: W . Fenz, R ynek  głów ny, 
ró g  ul. Szew skiej.

Parcela budowlana
jest do> sprzedania w jednej z naj­
piękniejszych dzielnic K rakow a, blisko 
śródmieśma — Gotówka potrzebna  
5 0 0 0  złr . w. a. — Wiadomości odzieli 
bez pośrednictwa Alojzy Jakubowski, auto­
ryzowany geometra cywilny, plac Francisz­
kański Nr. 10, II, piętro. (2803 1 3)

w wielkim wyborze!
Obrazki na kolędę
od 18 cent. za 100 sztuk do 
1 złr. za sztukę, polskie, ko­
lorowane , paryskie k< ronkowe 
i atłasowe od 10 et. za sztukę

poleca

t r e ś c i  re  Igllnej
oraz

książek do nabożeństwa
K A Z I  ZAJĄCZKOWSKIEGO

pod „Aniołem “ (2779-1-)
w Krakowie, plac Maryacki Nr. 8.
t  v  y y y  i t t w  v t t

4 11 hilogr. m iodu (p:ęknej patoki) 
|2 netto w blaszauce wysyła opłatnie 

za nadesłaniem złr. 2 ’40, w danym razie 
za zaliczką pocztową złr. 2 46, (2802-1-5,

Teodor Sen ik  w Tarnopolu.

Edmund Klimek
w K R A K O W IE , przy lin ii A  — B, 

poleca na śn ięta :
Wino białe i czerwone od 40 cn t, 
Wódki i Rosolisy cd 55 ct. za bu 
telkę, Starkę litewską i Janigowską, 
Rnmy, Arakf i Cognac, Migdały, Ro- 
dzenki, Figi, Daktyle, Cykatę, Poma­
rańcze i Cytryny, O rzechy,‘Ozdoby 
na drzewko. Wszystko jak najtaniej. 

J .P .  (2783-1-8)

Prawnie ochronione

mydło kremowe
uznane za dobre  przeciw  piegom  i do osiągn ięcia  
p ięknej, delikatnej skóry . P o  50 i 80 ct. Praw­
dziwe tylko ze znakiem  ochronnym  i firmą 
Franciszek K alin ,  ko ro n n y  sk ład  perfum , 
Morymberga. W  Krakowie dostać  m ożna 
w ap tece  Wiktora Redyka, ul. M ikołajska 

(Mały R ynek). (2564-1-10)

Masło margarynowe
1 3 liT P fili 8ma êc roślinny kokosowy, 
L.CIUI Cul, bezwodny i bezwonny i zu­
pełnie neutralny, kilo 90 cnt. —  poleca 
Am eisen w K r a k o w i e  przy ulicy 
Koletek pod L. 5. (2451-10)

L icytacja .
Uchwała c. k. Sadu krajowego w Kra­

kowie z dnia 4go października 1894 r. 
L. 36891, rozpisaną została sprzedaż 
przez publiczną licytacyę r e a l n o ś c i  
1. k. 82 Dz. IV. oznaczonej (1. w. h. 737) 
w Krakowie przy ul. Podwale 1. or. 9 
położonej naprzeciw wylotu ul. Szcze­
pańskiej, o ile takowa stanowi włas- 
sność Ludwiki Pop ołek, względnie jej 
masy spadkowej, oraz p. Honoraty Po­
piołek. —  Sprzedaż ta odbędzie się 
w dwóch terminach, t. j . : w  dniu 
U9 grudnia 1895 r. względnie 

stycznia 1896 r.? każdym 
razem o godz. 10 przed poł. w biurze 
c. k. Sądu krajowego w Krakowie Nr. 4.

Cena szacunkowa 13,499 złr. 25 c., 
w„dyum 1350 złr. w. a. (2800-2 2)

Ślinili i powidła
prawdziwe turtckie świeże,

B ryndza Ł ip taw sk a
nadeszły do handlu p. f.

H. KRETSCHMER
w Krakowie, Rynek g ł. Mr. 3.0.

(2363-19-24)

K to ch ce
tanio 1 dogodnie a b o n o w a ć  dxien- 
niki i czasopism a m ie js c o w e ,  k r a j o ­

w e  i z a g r a n ic z n e ,  r a '  z y  u d a ć  się d o

G łów nej Ajencyi D zienn ików  i O g ło szeń
Józefa  Hopcasa i Antoniny Salomonowej

w Krakowie,
Plac Maryacki 2 (przedłużenie linii A—B, 

ku ul. Szpitalnej).
A je n c y a  p r z y jm u je  ogłoszen ia  

d o  w s z e lk ic h  p i s m ,  po  c e n a c h  najtań­
szych. (2o01-28-)

WĘT Pojedyncza sprzedaż pism  
m iejscow ych i zamiejscowych.

m

ra

ra

h a  pita I 5 0 0 .0 0 0  złr . w . a.
I W s a .  c z a s i e !

Niniejszem  mam zaszczyt zaw iadom ić Szan. P ub liczność , że w mojem  znanem  
B iurze  w W iedniu, IV., Hauptstrasse STr. 30, otw orzyłem

Oom k o m iso w y  i I n t e r e s  p rz e sy łk o w y .
M ając w łasne fu ndusze, ro -g a łęz io n e  stosunki i około 1400 agen tów  w k ra ju  

i za g ra n ic ą , m ogę przyjm ow ać w kom is i sprzedaw ać w szelkie tow ary , oraz  na  ta_ 
kow e daw ać zaliczki. Wszelkie zlecenia, dotyczące zakupna za kwotę od najm niejszej 

do najw iększej, w ykonulę i w y s jłam  punk tualn ie. (2748 3-)
S P W  A dres d la te le g ra m ó w : „Kxsic»tor“ , W iedeń. "jWI 

F irm a zak redy tow ana  je s t  we w szystk ich  lepszych insty tucyaeh  w k ra ju  i zagranicą.
A u stryack ie  czekowe ko n to  Nr. 83n 616, w ęg iersk ie  4116.

Broszurki, cyrkularze i warunki wysyłam na żądanie opłatnie.

3 5ra

ra

e n

NAJW IĘKSZY SKŁAD

»  do  szycia
(wyłązznie syst. Singera)

t r o w e r o w

NASTĘPCY
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. 2466 5 1 )
Na wypłaty od 28 złr. wyżej 

gotówką o 107, taniej.

. M o w  s e n
najprzedniejszych —  oraz

M W A R Q l i E :
poleca i wysyła za za lczk ą  Pierw sza  
galicyjska fabryka serów A loj­
zego l l ł ł l  1*1.A w K a ń c z u d z e ,

w Galicy i. J P . 2712-2-5)

Zeszłoroczne 
Herbaty były z powodu nadmiernych 

deszczów w Chinach po naj 
większej części nie bardzo do 
bre, tylko

Herbaty pochodzące z niektórych pro- 
w incyj, a które trzeba było 
wypoznawać, były lepsze. —  
Z powodu, iż opadły w cenie, 
zaopatrzyły się domy w Ham­
burgu i Bremie w złe gatunki 

Herbat i starają się je teraz pozbywać, 
a tym sposobem konsumuje Pu­
bliczność bezwonną, a co w a­
żniejsza niepożywną 

Herbatę nie posiadającą bowiem tej 
ilości THEIINY i tych części 
białkowych, jak je posiadać 
powinna.

Natomiast tegoroczny pierw­
szy sprzęt wydał 

Herbaty bardzo dobre, aromatyczne i 
obfite w części extraktywne. —  
Zaopatruję się z pierwszej ręki, 
zapotrzebowując od roku do 
roku zawsze w iększe ilości 

Herbat, a przez ten znaczny zbyt, je­
stem w możności podać Sza 
nownej Publiczności, która żą­
da mojej

Herbaty z Kaczką (2210-9-)

a
(MONOPOL) 

doskonałe
Herbaty po stosunkowo tanich cenach 

konkurencyjnych.
Pierwszy wagon tegorocznych 

Herbat już nadszedł, a jeżeli Szano­
wne P. T. Gospodynie umiej ę 
tnie i dobrą wodą zaparzać 
będą, to

Herbaty, które mój Magazyn wydaje, 
okażą się jako doskonałe we 
filiżance.
Zapoznawam dotychczas w za 
wodzie handlowym, iż 

Herbata staje się przedmiotem konsum 
cyjnym ogółu ludności, a nie 
jest, jak to dawniej bywało, 
napojem luksusowym. — Przez 
dostarczanie 

Herbat dobrycb, a tanich, czyniąc ją 
przystępną dla każdego, roz 
powszechnia się ją zawsze w ię­
cej. —  Od lat 35 kieru ąe się 
temi zasadami, przychodzę do 
tego przekenania, że tak świat 
handlowy jakoteż Szan. Publi 
czność nabywa u mnie zawsze 
więcej

Herbaty, gdyż zawsze jednostajnie do­
bre a tanie gatunki dostarczam.

C e n y  s ą  n a s t ę p u j ą c e :
Herbata c z a r n a ...........................złr. 2-— za '/, k ilo
Herbata „ M elange . „ 2 4 0  „ % „
Herbata „ Nenchao . „ 2-80 „ J/2 „
Herbata „  V ic to ria  . „ 3-20 „ 1/2 „
Herbata fam ilijna w yborna „ 3'40 _ y, _
Herbata L ian Sin . . .  . ” 3-60 " %  ’
Herbata „ P in  M elange „ 4-— „ V,
Herbata P in  Futschew  . . „ 5 ' — „ */, „
Herbata A rom atik  . . . . „ 6-— „ % „
H erbata ok ruchy  złr. 1-40, 1 '60 , 2 — „ */» „ 
Herbata gosp o d arsk a  . . . złr. 1-60 „ y2 „

Proszę wszędzie żądać 
Herbaty z Rączką, a gdzie niema, 

zamówić listownie z Magazynu
H erb a t  J u l i u s z a  G ro sseg o  w  K rakow ie

Rynek, Pałac Spiski.
We Ł w o u i e  skład w h a n d l u  U f a -  
dy s ł a w a  B a ż a n t a ,  ulica H a l i c k a ;  

w T a r n o p o l u  u E .  F r a n t z .

N A  G W I A Z D K Ę ! ! !
MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firm ą

R U D O L F  H E R L IU Z K A
w K R A  KO  W 1E, P L A C  Al A R Y  AC K I  A r . i ,

PO LE C A NA ______

P T ” G W I A Z D K Ę
po znacznie zniżonych cenach:

Japońszczyznę, Wyroby z bronzu, Albumy na fotografie i pamiętniki, Bileterki, 
Papierośnice, Portmonetki, Necesery podróżne i do robótek; 

PERFUMERIE,
Papiery listow e g ła d k ie  i ozdobne w kasetkach, 

Ram y na obrazy i ram ki na fotografie i t. p.
Dobra sposobność bo nabywania eleganckich,  gustownych,  a zarazem tanich podarków

n a  G W I A Z D B Ę .  j p . (2767-3-6)

T 'f T T T f T 'T ' f f f  t T f f  TTT T T f f  f  f  F » f  f  T f  ■

T¥ti podarki gwiazdkowe
poleca

SALON MALARZY POLSKICH
w K rakow ie ,  ul. F lo r y a ń s k a  L  3 9 ,  II. p ię tro , 

oryginalne obrazy ©lejne, obrazki, akw arele, szk ice
ZNAKOMITYCH ARTYSTÓW POLSKICH 

p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h .
Salou otwarty codziennie cd lOaj do 3ej po południu. (2775-2-4) 

[ e n r y f i i  B T a r i s t f ;  przy ul. F l o r y a ń s k i e j  L. 39.

Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż w dniu 
dzisiejszym zawiązaliśmy G alicyjską krajow ą Spółkę naf­
tową pod firmą: „Stadnicki, Żaba, K onarski, K alinka, 
K ruszew ski i Sp.“ z kapitałem  5 0 0 .0 0 0  złr. w. a.

Celem Towarzystwa j^st eksploatacya rupy, w ślad zatem budowanie 
rafineryi i wogóle wszelkie interesa w zakres przemysłu naftowego wcho­
dzące. Wobec faktu, iż tylko wielkiemi kapitałami można osiągnąć poważne 
rezultaty, wykluczające hazard a dające pewne zysk i, składamy sami jako 
założyciele sumę 100.000 złr. w. a., to jest po 20.000 złr. w. a. każdy.

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa 
rozwoju przemysłu krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapi 
tału zualeść możebne zyski i korzystne oprocentowanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w sto­
sunku do kwoty, z jaką przystępuje, współwłaścicielem wszystkich terenów, 
kopalń, maszyn, narzędzi, budynków i Wigóle całego majątku Spółki.

Za obowiązania swoje względem Spółki odpowiada właściciel udziału li 
tylko kwotą, z jaką do Spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych 
dopłat zmuszonym.

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złotych w. a.
Chcąc ułatwić przystępującym do Spółki nabycie udziałów, postanowili­

śmy zapłatę kwoty deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza 
równająca się połowie całej sumy udziału t. j. 250  (dwieście pięćdziesiąt) 
złr. w. a. zaraz, druga równająca się jednej czwartej części całej sumy 
udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) złr. w. a. najpóźniej dnia 1 lipea 
1896 r., a trzecia równająca się także jednej czwartej części całej sumy 
udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) złr. w. a. o tyle, o ile się pokaże 
potrzebną do rozwoju interesów — zapłaconą być ma. Być jednak może, 
że przy pomyślnym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże 
się zbytecznem.

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech 
naszych terenach pod nadzorem fachowych techników.

Mając nabyte, znaczne terena naftowe, w gronie swoim ludzi fachowych 
i wielki kapitał do dyspozycyi, sądzimy, że Spółka nasza ma wszelkie szanse 
pomyślnego rozwoju i z czasem przyczyni się do podniesienia ekonomicznego 
okolicy, w której rozpoezyna przedsiębiorstwo. Zapraszamy przeto Szanowną 
Publiczność do przyjęcia udziału w naszej Spółce.

Wszelkieh bliższych informacyj udzieli p. Adam  Kalinka, właściciel 
dóbr w R a d l n e j ,  poczta Tarnów i p. Stanisław Ż a b a , właściciel dóbr 
w G ó r z e  Z b y l i t o w s k i e j ,  poczta Tarnów. ■

Pieniądze mają być odesłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie, lub do filii tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku 
dla krajów koronnych w Wiedniu (Landerbank) a conto firmy: „Galicyjska 
krajowa Spółka naftowa: Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski 
i Spółka." ’(2483-9-12)

Tarnów, dnia 10 listopada 1895 r.
J a n  h r. S ta d n ick i, S ta n is ła w  Ż a b a , H en ryk  lir. K on arsk i,

A dam  K a lin k a , B olesław  K ru szew sk i.

MP Latarnia magiczna!
Najświeższa latarnia czarodziejska
z należącem i do teg o  zajm ującem i okazam i 
obrazow em u — Najpiękniejsza g>a dla 
starszych i dla młodzieży. Pierwszy 
format z 12 p ły tam i zaw ierającem i około 65 
obrazów  złr. P70. Urngi format, około 70 
w ielk ich  obrazów , bardzo  ładnych  złr. 2 c. 30. 
Trzeci format, około  72 w ielkich obrazów  
z lampkę, naftow ą złr. 2'50. Czwarty for­
m at, około 74 w ielk ich  obrazów  z lam pką 
naftow ą, kom icznym  obrazem  zm ieniającym  się 
i chrom otropem  w drew nianych ram ach złr. 3'5 '. 

K ażda lam pka je s t  bardzo  gustow nie w ykonaną i p iękn ie  m o n to w an ą , z opisem  użycia. 
P ierw sze dwa form aty  są  zapakow ane w gustow nych ‘p u d e łk a c h , następne  w drew nianych 
skrzyneczkach  do zasuwania.

i A f ARNIA MA(ilfl7NA W iększych przedstawień i fotograficznych
u n i  n i i m n  l l i n u i U k l l H  celów szczególnie o d p o w ied n ia , około  72 obrazów, 
kom iczny obraz ze zmianam i i chrom otrop w  ram ach drew nianych, w szystko  w  gustow nem  
pudełku  drew nianem  do zaw ieszenia. I. format złr. łś-SSO, II. format złr. 5-30.

(ko ła  ruchom e) z 12 obrazam i. W łożone do 
. AA I" * T  tego  p rzy rząd u  ob razy  o k azu ją  się na tych­

m iast jak  żywe. P ies skacze przez  obręcz, clow n w yw raca kozio łk i, p o ­
k a zu ją  się jeżdzćy , tancerze, kom iczne figury  itp . Pierwszy format 
1 złr., drugi format złr. P70, trzeci format 2 złr. D alsze g ru p y  
obrazów  po 12 sz tuk  za  30, 40, 50 ct.

Szkatułki czarodziejskie
nem i a r ty s ty c z n e j  sztukam i, 1 złr., 1 złr. 50 ct., 2 złr. (2620-2-2) 

Do n abycia  za  go tów kę lub za  zaliczką.
Zam ówienia niżej 2 złr. ty lk o  za p o p rzedn ią  go tów ką, " y g g

R a b f n o w ic z  W e i n a c h t s - S p e c i a l i t a t e n ,
WIEN, I., Walfischgasse Nr. 4/C.

Ogrodnik, żonaty, R e a ln o ść
w ieku średn iego , w ykszta łcony  we w szelkich  ga  
łęziach ogrodnictw a, z chlubnem i św iadectwam i, 
poszukuje  posady. B liższych inform acyj udzie la  
p. Ludwin fr e e g e , właściciel zak ładu  og ro ­
dniczego w K r a k o w i e ,  ul. Lubicz. (2792-2 3)

rzeionkami D ra k a m i „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

. R u d n i c k i  w J f i * n k O U ri C  poleea: R ęk aw iczk i z im o w e w  rozm aitych

u k i e r o i a  W. SCHMIDA
W  M U R O W IE ,

róg ul. Szewskiej, przy plantach,
po leca : (2630-14-20)

C u k ry  d e s e ro w e  y2 kilo 1 złr. 
H erba tn ik i  V2 kilo 60 cnt. 
A ndru ty  i Waffle po 2 i 1 cnt. 
dla Pań: A ndru ty  p o jedyńcze

do przekładania tortów.

Sanie i wózki
ią do sprzedania przy ul. D ł u g i e j  L. 34
(2759-22) Jan fiausch , 

la k ie rn ik  po w o zó w  w K rakow ie .

AJ! TOMI SCMIJM
w Krakowie, ul. Szewska 18,

p o l e c a  s w e  d o b r e  fi c a t u r a l o r

Oedeiiburgskie wina
białe  po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. bu telka
czerw one po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. bu telka 

w  t e e c b s c l i  i n a c i n i e  t a n i e j  
<2650 9-12)

f k  m  V4 kil. konfitur
c  N  itd ., owoce kan-

B a  i  q  dyzowane 1 kil.
2 złr. poleca go­

spodarstwo domowe L a t a c z ,  poczta 
Latacz. (1659 11-30)

NOWY WYNALAZEK

IXORA
ED. PUVAUD
M y d ło ....................................... a  1 I X O R A
E s.m noya d la  c h u s t e k . . ,  a  I I  A O IS .4
W o d a  tu a le to iv a  a  l’I X O R A
P o m a d a .................................  a  1 I X O I U
O le je k .....................................  a  1 I X O R A
P u d e r  ry ż o w y ..................... a  l ’IX O B S A
K o sm e ty k ............................... a  1 T X O R A
87, boulevard de Strasbourg, 37.

(2152-8-)

Wiedeń, kasza owsiana,
uznana (2Z72-3-20) 

ja k o  zd io w y  i w zm acniający
ś r o d e k  p o i y w c z y .

Paczka pocztow a 2 złr. 50 c. opłatn ie.

Brutier Hirschfeld & Co.,
R ollgerste- und Schalerbsenfabrik ,

Wien, 11., Unt. Augartenstrasse 18.

!

2  la ta  poręczenia!
N iklow y rem ontoar . . . .  zł. 3'85 
S reb rny  „ 80°/1000 zło ty  brz „ 7*15

„ „ d am sk i  „ 8'25
Spira lny  b reg ie t 15 kam. . „ I3'20 
o 16 k. lc h a t .  syst. G lashiitte „ I7'05 
Z łocisty  rem on toar z 3 kop . „ 6'60 

„ „ por. trw ały  „ 9‘90
B udzik  kotw icow y św iecący n I '87 
R eg u la t or dzień  idący  i b ijący  5'50

” ^  ” n r n ^ ^  Ilłu s tr. cennik zegarków , lańeuszk., 
bu d z ik ó w , reg u la to rów , tow arów  
zło tych  i sreb rnych  w najlepszym  

g a tu n k u  darm o i opłatn ie. 
N ieodpow iedni tow ar zostanie  w ym ieniony lub 

p ieniądze b ęd ą  zw rócone. (2262-10-10j
Eug. Marecker, fab ry k a  zegarków  

Bregenz, 20, Vorarlberg.

I. p iętrow a z 2 sklepam i, w ielkiem i piwnicam i, 
narożna, 2 fron ty , obszaru 450 sążni, bardzo do­
brze  p ro cen tu jąca  się, je s t  do sprzedania. W ia­
dom ość w Biurze komisowo - informa- 
cyjnem H ł .  Jaworskiego w Krako­
wie p rzy  ul. G r o d z k i e j  L . 39. (2753-2-4)

W Y K E L
czystej krwi, angieLki pointer, Jest 
zaraz do sprzedania. W ia­
domość pizy ulicy W o l s k i e j  L. 30, 
II. piętro, id  godziny 12 do 2 z wy­
jątkiem niedziel i świąt. (2793 2-2)

WYBORNY

kraiński miód gładki
w oryginalnych baryłkach po 60— 70 kg. 
wysyła po najtańszych cenach

Prim us H udovernig, 
n a j d a w n i e j s z y  h a n d e l  mi odu  

(2674 6 10) w la ib lau ie  w Krainie.

F
Blau &  Co. w Wiedniu
II., Dresdenerstr. 68c., telefonu Nr. 6137,

wyrabia:
pilarki od ty ła  wiercące, 
gwintowe narzędzia do krajania, 
wiertaki,
kalibry, (2578-5-12)
narzędzia instalacyjne,
machiny do szybkiego świdrowania.

Illustrowany cennik darmo.

Za wysoką prowizyą
poszukuje  pierw.- zorzędny  dom  bankow y zdolnych 
ajentów  dla sprzedaży  praw nie  dozw olonych losów 
na  częściow e sp łaty . — W  danym  razie  stała  
pensya. — O ferty j  od „C onfidentia“ przy jm uje  
Bernard Kckstein, biuro og łoszeń  w Bn- 
dapeszcie, V., B adgasse  4. (2656-2-5)

Friedricha
MOTOR PAROWY
o sile 3 —16 koni. 

Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przemysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od k o n cesy i, nie- 
eksp lodu jące , kotły rurowe, 

karłowe i małe.

MACHINY PAROWE.
C. k. wył. wprz. fabryka  machin

Friedrich &  Jaffa’s  Nachf.
w W iednia, II I , Hauptstr. 1O0.

P ro sp ek ta  bezp łatn ie. (160-48-)

Niezawodny środek na kaszel i katar.
Aptekarza Sclineida

przmwlaTarownSwi
i należąca do tego

lerbata przeciw katarowi i Kaszlowi
ze St. keorgs - Ipotheke w W iednia, 

V/3., Wiinmergasse 33,
sporządzone w ed ług  lekar. przepisu , są  uznanem i
1 w ypróbow anem i środkam i p rzeciw  nieżytow ym  
chorobom  przy rządów  oddechow ych, k tó re  roz- 
wuliiiuju śluz, łagodzą drażnienie do 
kaszlu i usuwają ciężki oddech. Cena 
paczki p roszku  nieżyt, kaszl. 50 ct., a  należącej 
do teg o  he rb aty  n ieżyt, kaszl. 50 c t . , pocztą  o 
20 ct. więcej za  opakow . i lis t fracht. Mniej n iż
2 p aczk i n ie w ysy ła  się pocztą. W y sy łk a  za  go ­
tów kę. Prawdziwe" ty lk o  ‘z St. fieorgs- 
tpo.heke w W iednia, V/3, Winimer- 
gasse 33, gdzie  w szelkie pisem ne zam ów ienia 
adresow ać należy . (2512-5-26)

Sk ład  w Krakowie m a ap t. E. Heller.

Seul ćtablissement en cette branche, ayant obtenu la mćdaille d’or 
a l’Exposition de Paris.

M aison cle C orse ts  “jr
Madams M. WEISS (de Paris) a Vienne,

N e u e r  M a r k t  8.
P o u r les com m andes p a r correspondance on est p rie  d ’enyoyer les m esures 

prises sur la  robe, en centimfetres sans rien diminaer:
1)_ le to u r de la po itrine  e t du  dos en p assan t sous les b ras — 2) le to u r de  la  
ta ille  — 3) le to u r des hanches — 4) longueur du dessous de  b ras ju sq u ’ a la ta ille .

L e prix  des corsets est a com m encer de  fi. o'. W . 10.
L es expeditions pa r la poste  se  fo n t con trę  rem boursem ent ou p a r pa iem en t

d irec t en avance. (16-23-)

Prttocslliner Yerschlusssłreifen,

i
i

w

T ylko  wtedy prawdziwy, je ż e li tró jg ran iasta  flaszka zam kniętą 
je s t  poboczną opaską  (czerw ony i czarny d ru k  na  żółtym  papierze).

D O T Y C H C Z A S  M I  E  Z  R Ó  W  JM A N Y  11! 
W . m a g e r a  prawdziwy oczyszczony

(w praw nie  ochronionem  opakow aniu)

Wilhelma Maagera w Wiedniu.
B adany przez na jznakom itszych lekarzy , a  w sk u tek  łatw ego tra­

wienia szczególniej tak że  d la  dzieci polecony i zap isyw any  w e w szyst­
kich  tych  w ypadkach, w k tó ry ch  lekarz  chce sprow adzić wzmocnienie 
całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi.

Flaszka po a złr. je s t  do nabycia  w sk L d z ie  fabrycznym  w W ie­
dniu III./S., Heunmrkt Słr. 3 , tudzież  praw ie  we wszystkich 
aptekach austr.-węgierskiego państwa.

W  Krakowie m ają  na  sk ładzie  pp. Wiktor Hedyh ap tek ., 
Konstanty Wiszniewski apt., ISzarski i Syn kup . (2356 6-18) 

G łów ny sk ład  i  ro zsy łkę  d la  państw a austr.-w ęgier. ma
W . M aag e r w W ie d n iu , III./3., Heamarkt Nr. 3.
N aśladow ania będ ą  sądow nie ścigane. " W f i

Rz|dca Drakami Józef Łakociński.

gatunkach, damskie, męskie i dziecinne.


